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V I  Z f e r e n o t f z e n lB  L i s i

G enewa. 1. w rześn ia . (Pat) VI Z grom a­
dzenie Ligi N arodów , k tó re  rozpoczyna się 
w  najbliższy poniedziałek, nab iera  w ielkiego 
znaczenia nie ty le  ze w zględu na sp raw y , któ 
re  znajdą się na porządku dziennym , ile ze 
w zględu na n a rad y  m inistrów  C ham berleina, 
B rianda i V andervelda, k tó rzy  dzisiaj rozpo­
częli rozm ow y naa układem o bezpieczeń- 

twie, powtóre ze względu na sprawę Mo­
sulu, k tó ra  będzie ro zp a try w an ą  p rzez R adę 
Ligi N arodów . 'Z pow odu rozpoczętej już w  
Londynie konferencji doradców  praw niczych  
do układu o bezpieczeństw ie budzi w ielkie za 
in teresow anie  ta  sp iaw a , podobnie jak i spra­
w a wstąpienia Niemiec do Ligi Naroaow, cho 
ciaż w edle ogólnego przekonania nie należy  
oczekiw ać, ażeuy Niem cy iuż w e wrześniu  
wstąpili do Ligi Narodów.

Obie te  sp raw y  żyw o  są om aw iane w  ko 
łach  dyplom atów  i dziennikarzy, k tó rzy  tu 
w e w ielkiej liczbie zjechali. S p raw a Mosulu 
w ejdzie na porządek  dzienny obrad  R ady  Li­
gi w e środę. — Przew odniczyć będzie Radzie 
Ligi Brland. Spraw ozdan ie  w ygłosi delegat 
szw edzki U nden, poczem C ham berlain uza­
sadni s tan o w ;sko Anglji, a T ew iik  o Ruehdi- 
bey  stanow isko  Turcji. Jedną z w ażniejszych 
sp ia w  obrad  Rady Ligi stanow i sprawa go­
spodarczego uzdrowienia Ausirji, o której 
znaw cy , w yznaczen i przez R adę Ligi doszli 
do przekonania, i e  zdoła się utrzymać o w la  
snych siłach. Sprawa skrzynek pocztow ych  
polskich w  Gdańsku będzie ponownie przez 
Radę Ligi rozpatrywana.

L w 6 w ,  C z a i  t i t n f t l e s o  1 2 .

własnego i obcych nakładców  
dla szkól powszechnych, śio- 
dnich i zawodowych oraz mapy,

atlasy i globusy. .. 28485

Z życia psfcczół.

W ędrujący ul, K tó ry szuka odp ow ied n ich  K w iecistych łąk du
z b i e r a n i a  m io d u .

UMOWA PO L SK O -3E L G I JSKA W SPRA­
WACH KULTURALNYCH.

W arszaw a. 1. w rześn ia . (Pat) W  dniu 
i. bm. nastąpiło  podpisanie um ow y polsko- 
belgijskiej, do tyczącej stosunków  naukow ych 
literackich i szkolnych. Ze strony  polskiej u- 
m ow ę podpisał p. Juljan M akow ski, naczel­
nik w ydziału  trak ta tow o-naukow ego , ze. stro  
ny belgijskiej p. F lorent.

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE 
ROZPOCZĘTE.

Kopenhaga. 1. w rześn ia . (AW) W czoraj 
rozpoczęła  się w  K openhadze polsko-litew ­
ska konferencja w  sp raw ach  gospodarczych, 
k tó ra  ob radow ać będzie rów nież nad kw e- 
stją  soław u po Niemnie i K łajpedy

POGRZEB OFIARY BRUTALNOŚCI NIE­
MIECKIEJ.

Poznań. 1. w rześn ia . (Pat) Z w ielką oka­
załością odprow adzono w czoraj na cm entarz 
p rzy  ul. B ukow skiego zw łoki M ichała Bar- 
czaka, 70-letniego sta rca  optanta, w ydalone­
go p rzym usow o przez policję niem iecką z 
G ługow a, bez w zględu na to, że zm arły  był 
chory  i p rzed łoży ł w  przeddzień w yjazdu po­
licji św iadectw o lekarskie j  stw ierdzające, że 
B arczak  ma zw apnienie żył, osłabienie serca 
i zaa takow ane płuca, w sku tek  czego najmniej 
w  ciągu dw óch tygodni nie może być trans­
portow any . B arczak  zm arł w  szpitalu miej­
skim w  Poznaniu. W pogrzebie w zięły  udział 
tłum y publiczności, dając tem w y raz  oburze­
niu na postępow anie w ładz niemieckich, tak 
odm ienne od postępow ania w ładz  naszych, 
k tó re  w  analogicznych w ypadkach  udzielały 
optantom  niemieckim, będącym  w  podeszłym  
w ieku i chorym  ulg i zw łok w  w yjeździć z 
granic polskich.

D o d z is ie jsz e g o  num eru dołączam y |,W ieezekr5 pism o p ośw ięcon e naszej m łodzieży,
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List 30 dziewczynek 1 Ehtopczykfiwl
W a k a c je  sk u .ń czo u e!
Po okresie wy pocz.ynku, w ygrzew ające j 

sic na słońcu apoteozy lala, radującej się ż y ­
ciem i jego prom iennym , przejasnym  rozkw i­
tem  i obejm ującej czule piękno natu ry  sielan­
ki na łonie zieleni ląk. gór i lasów , po £ej w e- 
so lij oóyssci w  św iecie m arzonej rok ca ły  

•.swobody, czas znowu w rócić  do p racy , czas 
'-'pojrzcć_Jznowu w  oczy p taw dzie  życiow ej, 
ą ić rą  jest trud  i w y trw a ło ść , p odstaw y  tę ­
żyzny...

W racacie z w akacji i w y  — dzieci pol­
skie, ażeby zaroić znow u sw ym  barw nym  
tłum em  i napełnić głośnym  rozgw arem  i 
szczebiotem  s ta re  stęsknione w idoku w asze ­
go m ary  szkolne!

Ruch tam panuje n iezw ykły . W itają  i^ię 
dobrzy  znajomi i znajom e z zeszłego roku 
szkolnego',-.padają sobie w  objęcia, opow iada­
ją o całej masie przygód, p rzeży tych  na w a ­
kacjach... - . .

Ukazują się znów  poczciw e, chociaż cza ­
sem groźne i 'srogie, postacie pedagogów , 
w śród nich „dziw aka" łacinnika, „kom iczne­
go" m atem atyka i łysego geografa. U śm ie­
chają sie do w a s  bardzo życzliw ie, jakoś w ię 
ccj sym patycznie, niż w  ciągu roku szkolne­
go. Nic dziw nego! Nie mają jeszcze pow odu 
do niezadow olenia. Jeszcze  w szy scy  ucznio­
wie są „czyści", jak now onarodzone niem o­
w lęta... Jeszcze  na sumieniu żadnego i żadn 
z tych. co zapełniają znow u te niury, nie cią­
ży hańba dwóji, ani zbrodnia zaniedbania, 
czy złych obyczajów ... W szy scy  uczniow ie i 
nczenice są jeszcze równi sobie, m ają rówrfe 
szanse uzyskania dobrych w yników  nauki i 
chlubnego dojścia do celu, k tó rym  są dobre 
postępy pracy... * ęr

P o tem  za jakiś czas to się zmieni... Jedni

staną  po praw icy , d rudzy  po lew icy. Szkol­
na spraw iedliw ość do jrzy  w szystko , ścigać 
będzie każdy r.ły czyn, każde zaniedbanie, 
ostro  rozpraw iać  się zacznie z najw iększym  
w rogiem  m łodzieży — lenistw em ...

Na jednych spo jrzy  groźnie s ta ry  profe­
sor z poza sw ych wielkich okularów , ku in­
nym  uśmiechnie się przyjaźnie i obdarzy  cen­
nym  bry lan tem  pochw ały  i uznania... Dziś je­
szcze czas zdobyć sobie te  w zględy, bedące 
najlepszą — cenniejszą od dobrej no ty  — na­
grodą. Dziś w szy scy  są rów ni i oni sami roz­
s trzy g ać  będą o tern, czy  im w  szkole będzie 
„dobrze", czy  źle, czy  zdążać będą do niej o 
św icie z uczuciem  trw ogi, czy z radością i 
ochotą...

O to już w ita ją  się w am i poczciw e zeszio 
roczne to rb y  szkolne, paski, to rn istry , piórni­
ki i bloki. Oto zapoznają się już z w am i nowi 
goście: św ieże książki szkoine i czyste , jak 
śnieg, zeszy ty , co pow iernikam i m ają stać się 
w aszym i...

O to zaczyna się „w ielki trud", tak  ciężki 
dla niejednego ch łopczyka i ciztewezynki... 
Lecz jakże śm iesznie lekki i radosny  w  po­
rów naniu z teni, co w as  później czeka?... Nie­
jedno z w as tęskni za tern w  snach m arzeń 
dziecinnych, ażeby  p rzestać  nareszcie u­

częszczać  do szkoły, s tać  się panem  w łasnej 
woli, p rzestać  słuchać profesorów  i być już 
do jrzałym  i „w olnym "... L ecz nie zna życia, 
nie w ie, żc szkoła, to  najm ilszy okres w  ży ­
ciu człow ieka.

P o tem  zaczyna się już inna „szkoła", 
szkoła  życia, tw ard a , m ordercza i bezlitosna, 
w  liiczem niepodobna do tej dziecinnej, rad o ­
snej, dobrotliw ej i życzliw ej...

P r z y jd z ie  u p io rn a  z m o ra  ś m ie r te ln e j  w a t­
ki o  b y t ,  b o ry k a n ia  się  z ‘: p rz e c iw n o ś c ia m i, 
t r o s k i  o  c lileb  c o d z ie n n y , b o ju  o ju t ro  i ty lu  
in n y c h  o k ro p n y c h  z ja w , k tó r e  c z y lia ją .. n a  
c z ło w ie k a  w  ż y c iu ... S k o ń c z y  s ie  te n  OKres 
b e z tro s k i,  a  w ó w c z a s  b ę d z ie  g o  w a m  ża l. 
D la te g o  n a u c z c ie  się  go  k o c h a ć  i c e n ić !

Niechaj ożyw i w as  i entuzjazm em  napoi 
m yśl, co bodźcem  w inna być przem ożnym  do 
p racy  bez w ytchnienia, do krzepienia sil u- 
m yslow ych  i fizycznych. m yśl, że trud  m ło­
dości sw ej sk ładacie  ukochanej O jczyźnie w  
ofierze, żc Polska, dopiero siódm y rok żyje 
po sw em  Z m artw ychw stan iu  i w ym aga od 
w as  p racy , w ym aga budow ania spiżow ych 
podw alin sw ej przyszłości...

P am iętajc ie  być dobrym i budow niczym i 
i dobrym i synam i i córkam i tej M atki, k tó rą  
siinem uczuciem  ukochaliście... Pam iętajcie, 
że do p racy  w a s  w z y w a  Polska!

Stefan R ayski. 
  —

jiak itu feafa monarchie? r ~ <
(Dokończenie)

(Początek  tego artyku łu  pcdaliśm y z. poprze- j dobie, żc postanow ił 
dnyn num erze „W iaku Nowego". P izy p . Red.). zw rócił się listownie

się rozw ieść. W  tym  celu 
do papieża Leona XIII, z

T ym czasem  Y etsera okaza ła  się tak sam o a!m prośbą o uniew ażnienie jego m ałżeństw a. P ap ież
bitną i śm iałą w m arzeniach iak jej p ro tek to rk a  i lojalnie zakom-unikc-wał tę. prośbę cesarzow i F ran - 
L arischow a. ł jej także śniła się podw ójna k o ro n a ; Ciszkowi, k tó ry  dopiero z listu  -.papieskiego do- 
\v calytn wielkim św iecie, wymcEfg. ona na Ru - 1 wiiodział się o w szystkich!. W ybuchła  s trasz liw ą

M A R  JA  CZESKA - MACZYNSKA.IfeBnyelBlłtó
N a f to le  znow u stos zeszytów ', a pod po­

wiekam i jeszcze w spom nienie takie żyw e, 
gór niebosiężnych, w ieczorów  ciszą błogosia 
wiernych, łąk wonią kadzielnicow ą tchnących, 
mi&Jiiydi, słonecznych., dalekich.

O, jak znowu nieskończenie dalekich.
S to s  zeszy tów  czeka, filiżanka herb a ty  

stygnie.
Po powrocie z w akacji spo tkały  się w  u- 

sze/uplonem  gronie, panna Rajska w  mię­
dzyczasie um arła. B y ła  to m ała, drobna, nie- 
pokaźna osóbka o siw iejącej już dobrze, 
krótko obciętej czuprynie, bardzo cicha i b ar­
dzo obow iązkow a, p racow ały  w praw dzie ra ­
zem, ale nie znały  się p raw ie w cale, nie od­
czula też panna W anda żadnego w z ruszenia 
na wieść o zgonie koleżanki, natom iast z jdti- 
żeiii 2a’dow'oł«fem dow iedziała się, żc obej- 
m je jej miejsce.

(id y  w eszła do swojej now ej k lasy  i roz- 
począw sży naukę zaw iadom iła o śm ierci 
swojej poprzedniczki dziew czątka, s ta ło  się 
coś, co nią w strząsnęło  do głębi; w patrzone 
w  niig oczy dziiw czy nek w yogrom niały  prze 
rażeniem , zaszkliły  nagle Izami i zaczęły  te 
d p p  łzy’ p łynąć, płynąór, aż  zaw tó ro w ał im 
szloch, do opanow ania trudny.

1 ból tych m ałych by t taki żyw y , taki

w ybuchow y, żc panna W anda, zw ykle  chlod,- 
na i n ieprzystępna, odczuła oganFającc j? 
w zruszenie. T ak  się płacze tylko za kimś 
bardzo  drogim, niezmiernie, kochanym .

Z eszła dó -swoich now ych uczenie, usiło­
w ała  je pocieszyć, uspokoić.

I oto ogarnęła ją fala w spom nień o tam ­
tej". D ziew czynki opow iadały  głosam i zala- 
nuijąceini się łkairem  i m aia liiepokażini 
panna Rajska o lbrzym iała, w ypełniała 'ąo b ą  
szkolną salę i w szystk ie  te serduszka.

Tak, tą .wątła, chorow ita panna Rajska 
um iała sobR zdobyć dusze dzieci, żyła szko- 

jrią i dla szkoły  w yd o b y w ała  taR nty , rozw i­
jała je, każdą z uczenie zdobi‘ej-szyeh znała 
po zaTszko-lą, w iedziała, z jakiego środow i­
ska w ysz ła  i w jakim kierunku poprow adzić 
jg należy. B y ły  to na przeciąg kilku lat jej 
dzieci, d z ie !iła ''\ażd y  ich ból, każdą niedolę, 
na.wmt skrom ne je‘j ob jady  m iew ały  zaw sze 
jakąś Skałą to w arzyszkę  w  jednej z uczenie.

— Nie, takiej pani, jak nasza panna Raj­
ska, to jtfż chyba drugiej na świecie niema!

P anna wró-cila do domu dziwnie p rzy ­
gnębiona, p rześladow ało  ją ‘wspom nienie 
„tam tej", jak gdyby sza ry  cień jakiś padł na 
jej młode życie, płoche i be-ztreściwe. Do­
tychczas rok  s z k o ln y , oył to  dla 
niej rok  praw dziw ej niewoli, rok 
tęsknoty , rok służby ciężkiej, a zadow olenie 
nie dającej, po k tó rym  przychodziły  dwa mic 
siące radosne, sł-oncczne, skupiające w  sobie 
jej zdaniem , caią, wdaściwą życia tre ść .

I Z szarej gąsienicy p rzeobrażała  się w te- 
; dy panna W anda w  baśniow ego motyla... 
ży ła !

1 W racała  z wakacji sm utna, przygnębio - 
;na- jak do.'jarzm a, apatycznie! odbyw ała  go­

dziny sw oich lekcji, dzieci by ły  to dla nic? 
nieznośne tęoe k rea tu ry , z którem : się ingdy 
zrozum ieć nie m ogła.

Aż oto  nagle, objaw iła się jej dusza dzie­
cka, w rażliw a, w dzięczna, miłująca, garnącą  
się po św iatło  i kierunek.

Zdaw ało się jei. ż,e- czuje jeszcze nieśniia 
ły  dotyk tych dziecięcych ust na swoje,' ręce, 
że dostrzega w  tych zapłakanych oczach py ­
tanie'.: jaką ty  będziesz dla nas?

I zdaje jej się, że z poza tej osieroconej 
k lasy  p atrzą  na nią oczy rozum ne, łagodne, 

' cich<s k tó re , śm ierć zgasiła przedw cześnie:
Jaka ty  będziesz dla nich ?
I parnia W anda pochyla się nad zeszip  

mi... b y  zaponureć. A oto n iekształtne litery  
m ów ią jej znow u o tamtej..

Miał to' być list do rodziców  o rozpoczę­
ciu roku szkolnego, a jest to  list bódu, po- stra 
cie um iłow anej nauczycielki.

Jeden wjelld, naiw ny, w zruszający  panc- 
giryk na jej cz-eńć.

Panna W arida czyta, popraw ia, m aćhinal 
nie, z p rzyzw yczajen ia, a przed- nią drobna 
postać... pam iy Rajskiej rośnie do g igantycz­
nych rozmiarowy

Dziwne, nigdy nie p rzy p a trzy ła  sie. jej 
naw et dokładnie, a jednak teraz  tak  wyrSR
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Zamówienia listowna załatwia słą odwrotną pocztą. Poolża umieszczoną kartą zamówień wypełnić i przesłać nam w liście.

P o le c a m y  zam aw iać w c z e ś n i e ,  gdy*, 
w lo te r ji p o p r ze d n ie j m O§!BŚm y I^ISłO
w c z e s n a  z a m ó w ie n ia  w v k r , f . a i

Z a zn a cza m y , że w  tej lo te r ji  popyt 
je s t  o  w ie le  zn a c zn ie jszy , zw łaszcza , ze  
lo s y  n a sze  o k a z a ły  się  b a r d z o  szc z ę ś li­
w e, a lb o w ie m  WlfplaCsSiŚHIF W P @ P fZ £ -
d n ie j  B o farit re m d ^ y  1 nym ii j ł  >\ i 1 
w y s r a n e  z l .  150.01!©, 2 5 .0 0 0 . 5 .0 P0  l id -

W  t a m  m i e j s c u  w y c i ą ć  i  p n e g ł a ć  n a m  w  l i  " ! ' .

B L a r t a  5Sz».,mi.c>-vv'lo3a.. *
„ N A D Z I E J A " ,  L w ó w ,  S Y f i S T U S K A  O.

in i,j izein zam aw iam  do  I. k la sy : *"
  losów  całych po  ZŁ 4 0 '—
.........................................  lo sów  p a ło w ek  po Zł. 2 'J'—
.........................................  lo sów  ć w ia r te k  po  Zł. 10.—

N ależy tość  z ło tych  . . . .  u iszczą p o  o trzy m an iu  l o s u  b lank ietem
P. K. O. p rzez  firm ą p rzestan y m , a lb o  p rzek azem  pocztow ym .

Im ię i n a z w i s k o .........................................................................................................................

M ie js c o w o .'• i o s ta ’n ia  p o c z t a ............................................................................................

burza. C esarz  w ezw ał telegraficznie ja w ią c e g o 1 dziły  uszy  dw oraków  krzyk i cesa rza  z jego ga czatach kolo  sw ego domu. W idział jak Rudolf 
zai W iedniem  Rudolfa „ad  aludienduin verbum “ | binctu. W reszcie z trzaskiem  rozw arty  się drzw i. J w szedł do jego skrdm nego m ieszkania, jak zga- 
C o  tam  mówili ze sobą , tego  n ik t nie wiie. T ylko j Rudolf w ybiegł z nich z krwawią pręgą, przez ało św iatło  w (ego sypialni m ałżeńskikej, i czeku!
p rzez  kilka szczelnie zam kniętych drzw i dooho- czo ło  i tw arz  od uderzenia laską, czy  płazem 

szabli. ićaJncnJjmer zaś ulubiony cesarsk i w bicgl- 
\szy  do gabinetu cesarsk iego , zaczął rozpaczliw ie

Źn:c ry su je  s ię  ta  tw a rz  w  jej pam ięci, tak  w o^  0 P °m*oc. Na dywanie 1< żat nieruchomy :e-
w płjają  s ię  te  Si-are o c z y  w  jej w sp om n i*  - ^  z t  z irytaf ?  Dsromnei. ! tak głęboko, iż musiano go blisko trzy godzinyme. —

Groźnie niemal...
N iesam ow ity dreszcz przebiega po ple­

cach panny W andy, d reszcz  lęka.
S zare  oczy „tam tej11 zdają się mówić:

cucić, zan*m odzyskał przytoiuność.
Po  taiktej rozm ow ie ojca z jcdynyin synem , 

Rucfolf napisał list do W etsery , zaw iadannając ją, 
żo stosunek ich musi być zerw any , poniew aż 
sp rzeciw ia się imi najgw ałtow niej cesarz. B yło  to

Z ostaw iłam  ci W souściźnie tizy d z ieśc’ ! dnia 29 stycznie 1 8 8 0  roku w południe. Rudolf 
sześć diusz, zm arnow ać ci ich nie woln-o.. wy-sh.wszy ten lfct, natychmias. wyjechał do za- 
Pam iętaj.

Z ostaw iłam  cl trzy .fateści sześć se rc  ni- _ 2envBniiW w „ oczyfB* t 0J  za 5 dlatego, że śli- 
lui^cych, nia wołano ci ich nauczyć z  alx)- * can,a £<>na tamtejszego leśniczego w-pacSa mu już 
jętnierrd. | cd dawr.a w oko i teraz właśnie postanowił się co

Z ostaw iłam  ci trzvd j ieści sześć d'ziewczą rychle} pocieszyć.

n.ecakiu m yśliw skiego w M ayerlinzu rzekom o na 
pokiw anie, aby  uchłorfąć po ciężkieln przejściu

tek, k tó re  tw ój k ierunek no w ‘n;em zamienić 
na kobiety dobre i m ądre, odpow iesz za nic.

Jak ie  kobiety, taki naród, jakie nauczy­
cielki, takie mlodid pokolenia.

Pam iętaj o tern.
Panna W anda popraw ia zeszy ty , a przed 

n ią  sta je  zadanie życia, olbrzym ie, w szy st­
kich s;ł w ym agające zadan ie  — trudne, cięż­
k i ,  piękne...

T ym czasem  am bitna baron, w na W elsera  nie 
chciała dać za w ygraną  i pogodzić się faktom  zer­
w an ia  i rozbicia jej nadziei i m arzeń. Po jechała  w 
pościg za  Rudolfem, aby  raz jeszcze w ypróbow ać 
m agiczną siłę sw ych w dzięków  na jego słabym  
ch arak te rze  Co taim m iedzy nimi było, pozostało 
tajem nicą, k tó rą  oboje zabrali dio grobów . Dość, 
że późno w noc W etsera  'idala  się do m ałego po­
koiku na piętrze w zamku i tam  się zam knęła. Ru­
dolf zaś n a rzo d l na siebie ku rtkę  i pospieszy!

Budzi się W  tej lekkiej, pięknem swoiem  na  leśniczówkę. Jeszcze wieczorem wydał leśni- 
w lasnem  d o t ą d  zajętej istocie, w ychow a W - czemu rozkaz, który skierowywał go o jak ie ś  dzie 
czyni, citemno błękitne oczy  nabierają głębi. kilometrów pieszej dragi od domu. Piękna 

•Pam l W a r to  obejmuje spuści m ę i nie '^ n ie z y n a b y la w ię c  sama Droga do , u ej stała 
. . otworem. Ale Rudolf omylił się w rachubie. Le-

zm arnuje jej.
N te1 Nie zm arnuje....

.śnieży, k tó ry  zdąży ł już zauw ażyć, co się święci 
I ialkl jest w łaśc iw y  cel o trzym anego  „najw yż­
szego" rozkazu, nie w ypełnił go lecz zosta ł na

cierpliw ie gadzin" jcditia i d rugą z... karabinem  w 
ręku. A k iedy  o chłodnym  mglistym styczm ow ytu 
świcie R ikM i w yszedł z leśniczów ki, zahuczały  
dw a strza ły . T rafiony dw iem a kulami z tyłu gło­
w y Rudolf padł na śnieg z rozstrzaiskaną czaszką.

Tyłmicr-asem zaś na p iąterku  w m ałym  pokoiku 
w ystyg ł juiż trup  piękniej W etsery , k tó ra  nie m ogąc 
rozstać się ze sw ojem  m arzeniem  o koronie 1
blasku, na jakieś trzy  godziny p rzed  śm iercią Ru­
dolfa zastrze liła  się sam a. W  ton sposób skończy­
ła para  kochanków , k tó rzy  rozstali s 'ę  nie w ie­
dząc, że za  kilka godizin spotkają się zmowa po 
tam tej stronie złego i dobrego...

C ała  m oralna nicość Rudolfa, w szetki brak
iiartu i charak teru  a także i jakiejkolw iek szla­
chetności uczuć u jaw niła się w tej k rw aw ej aw an­
turze, tiiosłur.znie zw anej „ traged ią", poniew aż 
braik w niej wszelkich ld'ealnych pierw iastków . Zo 
strony  dziedzica najs tarszego  w Europie tronu by­
ła to  ty lko  niepoham ow ana1 i w yuzdana rozpusta', 
ukarana, fafk należało, przez zniew ażonego męża.

L ekarz  nadw orny  dr W śderhofer w dw a dni 
ootcin robił obdukcję ciała Rudolfa. W  raporcie, 
k tó ry  z łoży ł cesarzow i o  stanie d a ta , stw icrdzT  
on kategoryczn ie , żc znalazł w mózgu Rudolfa 
talkie zm iany syfilityc-zne, iż w ybuch paraliżu po­
stępow ego u niego mógł być  ty lko kw estią  mie­
sięcy.

Kule leśniczego dokonały  też ty lko  o kilka'
m iesięcy predizej tegos co m iało być dokonanctm 
przez... sp irochety . O dy W iderhotcr pow iedzia ł to 
cesarzow i, ten  w zniósłszy  oczy ku niebu, zau­
w ażył:

— Drogi Boga są  niezbadane. W idocznie 
chciał Oit w ten sposób oszczędzić mi jeszcze 
straszn iejsze; i boleśniejszej próby!...

W ięc s ta ry  taiKŻe i p rzy  tej sposooności w y o.
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brażaf sobie, źe Pan hóg we własnym majestacie 
interweniował, ładował kule do karabinu leśnicze­
go i ręką jego kierował, a b y  ukryć przed świa­
tem, iż następca tronu austriackiego znajdował się 
w przededniu wybuchu... paraliżu postępowego.

Opowiedziana tu historia iest jedynie auten­
tyczną. Opiera się ona na opoudadatniu cesarzo­
wej wobec angielskiego jej przyjaciela lorda 
Miodletona I na relacji adiutanta cesarskiego hr. 
Latoura, od którego dowiedział się później o tern 
wszystkiem inny adjutant cesarski generał baron 
Alargutti, który napisał całą, pełną pietyżlmu ksią­
żkę o „starym cesarzu .

Wszystkie inne wersje, o zbiorowem samo­
bójstwie, o awanturze po pijanemu z braćmi 
Wetsery, wreszcie o morderstwie dokonańcin na 
Rudolfie przez Samą Wetscrę itd. są wymysłami. 
Prałnat w Maycrlingu roze.grał się tak właśnie, 
jak tu opisano. Więc możliwie najgorzej. s-y-z.

P ! « s z e  Gu w j j s
J e s i e n n e  — po zniżonych c«nach

u ;
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SZKOLNE
dla ssh o ł wffzelliich Kalegoryj, o b r a z y ,  tnapy, g lobu sy , 
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fCSIEGAftUtA N A U K O W A
H o t e l  t i r e o r g e ' ®  — jp X £ io  T ^ a Ł r .t i^ .o lŁ i 3L.
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Człoaliowie wojskowej oiganizacfi uHraińsKief, oraz
arsenał

psd esłea^ ia iitó s za K a a n ie  na Ł y t i a M a
(d.). Dnia 27 m aica  br. p rzed  godziną óstn; 

wieczór w y d a rz y ł się w c Lw ow ie niezw ykle 
zuchw ały  napad baudy cki w  sam em  śródm ie­
ściu w chwili, gdy  na ulicach panow ał je­
szcze wielki ruch. Miejscem napadu tego b y ­
ła głów na poczta p rzy  ulicy S łow ackiego, a 
sam fak t w ydarzy! się na podw órzu poczty 
od ulicy Sykstuskiej. T u  w  chwili,, g d y  zaje­
chała  ka-i jo lka pocztow a z płentądzml, na­
padli na n ią b a n d jc i, a s te ro ry zo w aw szy  kon­
w ojentów  rew olw eram i, zrabow ali trzy w orki 
z pieniądznii. Jeden  z nich porzucili w  b ra ­
mie, z dw om a zbiegli tak, że za u..ni zaginął 
wszeilkt ślad.

Jaka była mampulacja.
Z w ykła każdego dai:a m iędzy godziną 

siódm ą a  osm ą w ieczorem  odbyw a się regu­
larna zw ózka pieniędzy z  filji pocztow ych do 
budynku głów nej poczty od ulicy Sykstu- 
skiej. P ieniądze w  opieczętow anych w orkach  
w raz  z  w ykazam i do tego gm achu w  jedno­
konnym  w ozie © kratowanym  pr/.ywozili dwaj 
po-durzędnicy pocztow i: Jan Balicki, liczący
lat 56 i (aianisław  iMacieląg, lat 57. Jak  zw y ­
kle'/' tak  i k ry tycznego  dińa w raz  z w oźnicą 
M ikołajem C edynią, liczącym  lat 46, odebrali; 
z pięciu filji pocztow ych przeszło- 120.060 zło­
tych  w  pięciu w orkach. Około godziny 7.30 
w ieczorem  zajechali na podw órze na kilka 
kroków  od d rzw i w chodow ych, p row adzą­
cych dk> biura poóurz-etfmka Rogowskiego-, 
który przyw iezione pieniądze codzienn e od­
bierał. Drzwi! tego biura zwykle- są p rzy ­
mknięte, gdyż w ew nątrz  znajdują się w a rto ­
ściow o przesyłki. W obec tego, gdy  ty lko 
wóz. z  pieniądlzmi Zajeżdżał, podurzędnik 
iMac.etąg w ykrzy k iw ał: „kasa". — Na ten 
krzyk  otw ierano  drzw i, noczem w ybiegali in­
ni funkcjonariusze pocztow i i pieniądze w no­
sili do w nętrza.

Chwfia napadu.
K ry tycz-nego w ieczora funkcjonariusze- 

pocztow i zauw ażyli, że  nagie zepsu ła się e- 
iektryczna. instalacja w łaśnie w  części pod­
w órza od  ulicy Syicstuskiej. T oteż w  tein 
miejscu było zupełnie ciemno Ci zaś, k tó ­
rzy  byli w  ubikacjach kasow ych, w ów czas
0 zw ykłe j porze jakoś nici słyszeli okrzyku: 
M acieląga „kasa", a to  z tego pow odu, że 
z chwilą, gdy  karkdka zajechała: na podw ć 
rze„ a  M acieląg o tw o rzy ł dPzwiczk w ozu
1 w yszed ł na dziedziniec, z ciemnego: ką ta  
obok d rzw i wchodtowych nagle przyskoczyło  
do niego- diwu m łodych osobników  i p rzy ło ­
ż y w sz y  mu rew o lw er dio piersi, rozkazało, 
mjrtczeć. W  tej sam ej chwili jetdien z n apast­
ników  zaatako-wał Ocdynię, a z boku p rzy ­
skoczył) dw aj inni i porw ali z  w ozu trz y  
w orki z. piciiiadi/mi, pcczem- jeden ze sto ją­
cych obok M acieląga strzelił w powietrze- 
i w szy scy  umknęli b ram ą w yjazdow ą na ul. 
Sykstuską.

Dcfeczka i pościg.

P ierw szy  ocknął się z tego zajścia Ma­
cieląg i zawoła? : „gw ałtu  .zrabow ali pienią­
dze''. Na k rzyk  ten z biuro kasow ego w ybie- 
glo kilka zajętych  osób, lecz w  podw órzu 
bandy tów1 już nie było.

Po zrabowarTu trzech w orków  z pieniądz­
mi bandyci rzucili się do- ucieczki. — Jeden 
z w erków  był bardzo ciężki w ięc porzucili 
go w  bram ie, a z dwom a uciekali w  górę u- 
lieą Sykstuską. Jeden z uciekających w padł 
do przechodniej b ram y  pod' Nr. 40, -czterej- 
zaś wbiegli do kam ienicy pod1 N-r. 42. Tu b ra ­
mę w chedow ą przym knęli i za-ryglowali ją- 
zasuw ką, znaidującą się p rzy  niej. N astępnie 
przez podw órze przeszli do- frontow ej kam ie­
nicy od ulicy K rasżew sk.ego, a w y szed łszy

tą  drugą bram ą, zginęli w  ciem nościach ogro­
du im. T . Kościuszki.

Funkcjonariusze pocztow i, k tó rzy  za ban 
dytam i puścili się- w  pościg, p rzyb ieg łszy  do 
bram y realności pod Nr. 42 zastali ją zam knię 
tą. Zanim na dzwonienie: dozorca o tw orzy ł 
b ram ę i zanim  inni dokoła pobiegli na ttli-cę 
K raszew skiego, po. bandytach  nie by ło  już 
śladu. —

W ysokość kwoty.
Po zajściu tein stw ieidzor.o. że p o rz u c o ­

ny  w  bram ie przez bandy tów  w orek w aży ł 
(9 k ilogram ów  i zaw ierał 52.U00 zło tych 
Dalej ustalono, źe  jeden skradziony worek 
pochodzący z filji pocztow ej Nr. 7 p rzy  ulicy 
B ralcrow skiej, zaw ie ra ł .30.000 -złotych', y  
drugi, o trzym any w  urzędzie pocztow ym  
Nr. 4 w  gmachu- .W ojew ództw a, zaw ierał 
2500 zło tych.

P rzesłuch iw ani podurzędbitcy B alicki 
i -Maciełą-g zeznali, że- kilkarotnjie już zw rócili 
uw agę przełożonej, w ładzy , źe są śledzeni 
przez nieznanych im osobirków , napotykanych1 
codziennie obok ume-j filji. Z tego w ynika, że 
bandyci już od  łuższego czasu planowali' ten 
rabunek i poczynili- bardzo gruntow ne bada - 
nia terenu. Napad- na podwórze: gm achu
pocztow ego ułatw iło  im sam o położenie biu­
ra kasowego-. Na podw órzu, gdzie w ózek 
z Dieniądizmi zajeżdżał, stoją zawsze- rzęcfem 
pocztow e w ozy, służące do-rozw ożenia pakie 
tów , wiśiód: których, bandyci całkiem  w ygo­
dnie mogli si-ę ukryć. V

N iebyw ały  ten napad, obm yślany  dbkfacf 
nie- w e w szystk ich  szczegółach, a p-rzytem 
Drzeprowa-dteomy z kolosalną b raw urą , zanie- 
pokił bardzo  naszą policję.

Nieudałe śledztwo kryminalne
P rzede w sz y s-ikjpni eiierg iczn śledżtwo.
Prze-dew szystkiem  energiczne: śledztw o
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P o c z ą te k  ro k u  szko lnego , to  d !a  w ielu, w ielu  rodzin  g łęb o k a  tro sk a  o  to , za co  zakup ić  J la  dziatw y  p o trz e b n e  podręcznik i 

szkolne. A są  i tak ie  rodziny , je s t ich całe  m nóstw o , k tó re  nm aiawclę nie s tą ć  n a  te n  w y d a te k . C hcąc  w;ęc choć w  d ro b n e j cząstce  
p rzy jść  z p o m o cą  dziatw ie szkolnej w tej tru d n e j d la  rodzi ó w  ich sy tuacji, a jednocześn ie  zachęcić  szersze K oła  d o  p o d o b n e j akcji pom ocy

o f ia r o w u je  d u  ro z lo k o w a n ia  p o m ię d z y  d z ia tw ę  sw a ic f t  C z y łe ln iH a w  *

pięć Kompletów Książek s^łiolnycJv
W tyra celu

p r s a e ? !  3  < l n l
tj. w d n iach  1. (w to  ek ), 2. ( ś ro d a )  i 3. (czw artek ) w rześn ia , a  w ięc o d  .u trą  począw szy , b ę d ą  zam ieszczane w  „W ieH U  N ow ym * 
odpow  lednie

K u D o n y ,
k tó re  służyć b ę d ą  d o  lo so w an ia . K upo n y  te  należy  w ycinać, w y p isać  n a  nich  imię, nazw isko  i w iek  dziecka, o raz  k lasę , d o  k tó re j 
je s t zap isan y , a  n a s tęp n ie  ta k  w ypełn ione

i Ł - i a i a p c r  c Ł i y  2 3  3  c i i o . !
złożyć w  A d m in is trac ji „W ieku  N o w eg o "  w  zam kniętej k o p erc ie  z n ap isem  :

D ar „ W I E K U  N O W E G O " d la  dxiutw y szk oln e*
d o  p ią tk u , 4 -go  w rześn ia , d o  godziny  4-tej p o  po łu d n iu ,

3L-o s o t  srj9k.isr2.3ss
w  obecności cz łonków  R edakcji „W ieku  N o w eg o "  i z ap ro szo n y ch  sędziów , o d b ęd z ie  się te g o  s a m w n  d n ia

t j .  p l ą t e l s .  w i e c s s o r o m ,
a w ynik  iego  z o s ta n ie  o g ło szo n y

- " W  ! 3 o i r > o t r 3 L l i : a .  i x - 7 j . x r \ © 3 r 2 s o  r ^ r c r -

przez kom isarza B atorskiego. W  pierwsze} 
chwili podejrzenie całe kierowano się p rze­
ciw  tym , k tó rzy  konw ojow ali karjolkę, to też 
lodurzęduicy Balicki i MacieJąg onaz w^oźni- 

ca G edym a zostali a resztow ani, bo za  wikłali 
się w sw oich zeznaniach. O dstaw iono ich do 
sądu, w kró tce  jedinaśc zostali w ypuszczeni na 
wolna, stopę, gdyż pokazało  sie, że  oni nie 
w chodzą w  rachubę spraw ców .

N atom iast policja krym inalna w  dw a ty ­
godnie później aresztow ana jeszcze inną t r ó j ­
kę, a  to  e lek trom ontera  Crrzyba o raz  nieja- 
kigo Mydlachow skiego i K raw ca. M ianowicie 
sam  G rzyb  zgłosił się w  policji, podając w  
spraw ie  tego rabunku różne ciekaw e rew ela ­
cje, przyczem  jako sp raw ców  w skazał M y- 
dlachowskigo i K raw ca. P rzy tem  G rzyb  ze­
znania sw oje ustaw icznie zmieniał, co 'w ska­
zyw ało , że on  jest w  tę całą  sp raw ę w tajem ­
niczony i pozostaje w  zw iązku ze spraw cam i 
napadu. W łaściw ie, nie w iadom o w ogóle 
z jakiej p rzyczyny , G rzyb  policję usiłow ał 
w prow adzić w błąd. I odnośnie do tych osob­
ników  śledztw o me w ykazało  nic p o zy ty w ­
nego. Mirrioto odstaw iono ich do sądu karne­
go. skąd jednak w krótce zostali także  w y ­
puszczeni.

W  ręk ach  policji tajem niczy kapelusz.
S p raw cy  napadu uciekli przez ogród im. 

Kościuszki w  k ier unkn placu św . Ju ra . na któ- 
1 ym za nimi ślad zaginął. Jeden  z nich, ucie­
kając pom iędzy krzakam i, zgubił kapelusz, 
k tó ry  dostał się w  ręce  policji. Na wszystKie 
s trony  badano, gdzie ten kapelusz i p rzez ko­
go mógł być kupiony. D ochodzenia w  tym  
kierunku rów nież pozosta ły  bezow ocne tak, 
że tajem niczy kapelusz ustaw icznie  niepokoił 
policyjnych funkcjonarjuszów .

Policja polityczna śledzi.
Na k ró tko  p rzed  tym  napadem  po kom i­

sarzu  Kajdanie kierow nikiem  policji po litycz­
nej p rzy  D yrekcji policji zosta ł nadkom isarz  
'Aittlener. N ow y szef jeszcze nie m iał czasu

rozglądnąć się w  sw ojem  urzędow aniu , a tu 
zaszed ł fakt, k tó ry  ze lek try zo w ał całe pań- 

1 stw o. T oteż nadkoni. M ittlener niezależnie od 
! policji krym inalnej od sam ego początku po- 
: czął p row adzić  swroje polityczne śledztw o  ce 
1 lem w y k ry c ia  spraw ców , usta liw szy  tezę, że 
napad na poczcie ma podłoże czyste  politycz 
ne. A w  tym  kierunku u tm a la ly  go niepow o- 

I dzenia policji krym inalnej, k tó ra  po w ypusz- 
jczeniu  przez sąd w szystk ich  a resz tow anych  
I by ła  zd aria , że napadu dokonali zaw odow i 
bandyci w arszaw rscy.

N apady na poczty  poza  lw ow skie.
Policja polityczna, pozostająca ustaw icz­

nie w  kontakcie z tak ą  policją dw óch sąsied- 
! nich w ojew ództw , tarnopolskiego i stan isła- 
1 w ow skiego, zw róciła  sw oją uw agę na to, że 
, już z podobnym i napadam i m iała do czynie- 
, nia. M ianow icie takie napady  na poczty  do­
konano w  Dtinajowie. Bohorodczanach, gdzie 

, zrabow ano  80 tysięcy  zło tych  oraz trz y k ro t­
nie napadano na w ozy  pocztow e pod Kału­
szem. R ozpoczęto w ięc in tenzyw ne śledztw o 
i szukano sp raw ców  śm iałego napadu w zu­
pełnie innym  kierunku. Na rękę w  tym  w y ­
padku poszedł fakt, jaki miał miejsce po trze ­
cim napadzie pod Kałuszem , gdy dochodzenia 
w ó w czas prow adził komisarz. B atorski z w y­
w iadow cą Lorchem .

P rzy b y sz  z Czechosłow acji.
P o  trzecim  napadzie pod Kałuszem  na­

stępnego dnia w  K ałuszu zosta ł a re sz to w a­
ny n ieznany  tam  p rzybysz , k tóry  podał, że 
nazyw a się N ow ak i niedaw no pow rócił z 
C zechosłow acji. P rzy  rew izji osobistej znale­
ziono p rzy  nim rew olw er. Policja już wdedy 
p rzypuszczała , że w napadzie mogli b rać  u- 
dział dw aj bracia  R om an i Ja ro s ła w  B ara­
now scy , synow ie grecko-katolickiego księ­
dza. to też  w  tym  kierunku indagow ała N ow a­
ka. W reszcie  N ow ak przyznał, że w łaściw ie 
n azyw a się Pasław ski i on łącznie z B ara ­
now skim i b ra ł udział w  napadzie na w óz 
pocztowcy.

W yjazd policji autem .
W obec zeznań Pasław sk iego , k tó ry  nad­

to podał, ze B aranow scy  obecnie p rzeb y w a­
ją u sw ego ojca na p rcbosttw ie  w  T em erow - 
cacłi. policja natychm iast w yjechała  tam  au- 
ją celem  ich p rzyaresz tow an ia . G dy funk­
cjonariusze policyjni zjawili się na probo­
stw ie, ks. B aranow ski z żoną potrafili p rzy ­
by łych  zająć na chwilę rozm ow ą i w ten spo 
sób dać sposobność synom  i ich kolegom do 
ucieczki. Ale policjanci zauw ażyli to i z w e ­
w n ą trz  domu przez okno poczęli strzelać  za 
uciekającym i do sadu. Z tego poy odu 

w yw iąza ła  się gw a łto w n a  strzelanina, 
bo B aranow scy  z tow arzyszam i poczęli o- 
strze liw ać się z rew olw erów . W  czasie tego 
ksiądz B aranow ski z żoną policjantom  pod­
bijali karab iny  przeszkadzając iin w  ten spo­
sób w  celnem strzelaniu. Mimo to s ta rszy  
syn księdza, Rom an, zosta ł postrzelony  w 
nogę, lecz w szy scy  oni zdołali zbiec, a poli­
cja stw ierdziła, że było  ich pięciu, poczem  h- 
resz to w ała  ks. B aranow skiego.

U cieczka do L w o w a .,%
P o  ucieczce B aranow scy  ukryw ali się we 

Lw ow ie, ale pod przybranym i nazw iskam i, o

k§’a ćE
z  d n i a  2 .  w r s e ś n i a  1 9 2 5  r .

n  5 t a p if e  k s ią że k  s ą d n y c h
Imię i n a z w i s k o ................................................

A d r e s ........................ ..... ...................................

W iek  . . . .  K lasa  . . . .
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k tó rych  policja nie w iedziała, natom iast w ia­
dom o jej było, że R om an B aranow ski w sk u ­
tek postrzału  u tyka. T o też  policja polityczna 
uw agę sw oją zw róciła  na bojow ców  ukraiń­
skich. P rzep ro w ad ziła  w e L w ow ie ca ły  sze­
reg  rew izyj, przyczem  poszlaki naprow adzi­
ły  na trzech  studentów  tajnego ukraińskiego 
un iw ersy tetu , a m iędzy tym i na studenta 
p raw  Andrzeja Ołyriskiego, syna a rty s ty  m a­
larza, k tó ry  został a resz tow any , a później 
w yszło  na jaw , że on rów nież bral udział w  
napadzie na lw ow ską pocztę, do czego w  
śledztw ie p rzyzna ł się i zdradził tajem nicę, 
że w szystk ie  napady  na poczty  urządza bo­
jów ka tajnej

„ukraińskiej organizacji wojskowej"
znanej już pow szechnie z głośnego procesu 
Jaeg era  i to w arzy szy , do której należał także 
Pańczyszyn .

Aresztowanie Baranowskich.
W  żm udnych sw oich dochodzeniach poli 

cja  polityczna dopiero w  czerw cu stw ierdziła  
że obaj B aranow scy  m ieszkają w e Lw ow ie. 
R om an uk ryw a się pod nazw iskiem  G łowa­
ckiego, zaś Ja rosław  pod nazw iskiem  Kacz­
marskiego. Jednak  nie byli oni pod temi na­
zwiskam i m eldow ani. P on iew aż na ruskie Zie 
lone św ię ta  m iały  odbyć się m anifestacyjne 
procesje ruskie na g roby  ukraińskie na cm en­
tarzach  i p rzypuszczano, że B aranow scy  tak­
że w ezm ą udział w tej m anifestacji, policja 
sprow adziła  kilka osób z S tan isław ow a i Ka­
łusza, k tó re  znały  obu B aranow skich, a to

celem ich rozpoznania. I rzeczyw iście  w  tłu ­
mie osób, idących za  procesją na cm entarzu  
Janow skim  zobaczono Rom ana B aranow skie  
go. W  d y sk re tn y  sposób w yw ołano  go z tłu ­
mu i a resz tow ano  tak, że tego nikt nie zauw a 
żył. Sam  B aranow ski nagłein aresztow aniem  
przeraził się i nie m ógł słow a przem ów ić. 
Dzięki jego w skazów kom  bezpośrednio zo­
sta ł p rzy aresz to w an y  jego b ra t m łodszy J a ­
rosław , a to obok cerkw i P reobrażensk ie j w  
ulicy K rakow skiej gdy  procesja  w raca ła  z 
cm entarza.

Kapelusz ! klucz.
Obaj aresz tow an i b a ra n o w sc y  w ypierali 

się naturaln ie  w szelkiej w iny. T ym czasem  
policja ustaliła  ich udział w  napadach, a ró w ­
nocześnie te raz  stw ierdziła , że zgubiony k a ­
pelusz w  ogrodzie im. Kościuszki by ł w łasno  
ścią R om ana B aranow skiego. N adto w  czasie 
rew izji osobistej, p rzy  Ja ro sław ie  B aranow ­
skim znaleziono m iędzy drobiazgam i klucz od 
m ieszkania. W  zeznaniach p izeczy ł on, jako­
by klucz ten był od jego m ieszkania, tw ie r­
dził natom iast, że go w łaśnie dnia tego zna­
lazł na ul. K azim ierzow skiej. Klucz ten poli­
cję bardzo  za in trygow ał. Policja m iała klucz 
a nie w iedziała  od k tórego  on jest m ieszka­
nia. O statecznie w  przeciągu trzech  dni do  
bardzo  m ozolnych dochodzeniach i próbach 
funkcjonariusze policyjni stw ierdzili, że klucz 
ten jest od zam ku w  drzw iach jednego z m ie­
szkań w  realności p rzy  ul. Ubocz I. 4 . Jest iO 
boczna, zam knięta uliczka, w  górnej części 
ulicy Ł yczakow sk iej poza kapliczką.

Pud esteaa W ild®  lalam lE.
Realność ta  p izy  ulicy Ubocz 1. 4

należy do metropolity hr. Szeptyckiego  
1 wchodzi w skład zabudowań gr. - kat., 
kapituły, a zamieszkują ja grecko - katoi. 

zakonnice.

Zamek,, do k tó-ego nadlawal się klucz, zna­
leziony p rzy  Jarosław ie B aranow skim , znaj­
dow ał się właśni© w dirzwiach parterow ego 
m ieszkania w  oficynach tej realności od o- 
grodiu. Tu w iec w kroczy ła  policja, a po o tw o­
rzeniu drzw i zasta ła  m ieszkanie, .sk ładające 
się z  dwóch pokoi i kuchni i stw ierdziła , że 
m ieszkanie to  pod osłoną zakonnic luskich 
było

l o k a l i  konspiracyjnem
tainej ukraińskiej organizacji w olskow ej. — 
W  lokalu tym  znaleziono wielką ilość rewo!" 
w erów system u M? us©n*, kilkaset nabojów, 
wcr®czki na naboje, mapy sztabu generalne­
go itdL W  chwili wykroczenia sw ego policja 
w’ tern n reszka  |:u  u jęia dwóch uli raińskich 
bojow ców . Są to : Afflkćlaj Kowałyśko, słu­
chacz m edycyny tajnego un iw ersy te tu  ukr., 
oraz Włodzimierz Szumski, słuchacz teologii. 
Obaj oni rów w eż brali udział w  napadzie na 
poczcie lwow skiej. Ma mc niż tych sp raw ­
ców  w  ręku, policja w idziała, że brakuje 
.rai jeszcze jeden uczestnik, a to abiturient 
gim nazjalny, zaw odow y bojowiec, Mikołaj

Jasiński, k tó ry  często w ystępow ał pod na­
zw iskiem  Karola Leszczyńskiego, za k tórym  
poczęto  energicznie poszukiw ać.

Dalej stw ierdziła  policja, że do lokalu p rzy  
ulicy Ubocz L 4 w stęp  mieli tylko najbar­
dziej w tajem niczeni bojow cy. K ażdy z nich 
miał klucz d!c w ysokiej b ram y  wchodo wej 
i do drzw i mieszkania.

D alsze aresztowania.

W  m iędzyczasie w łam ano się do kasy  
R ad y  pow iatow ej w  Dolinie, gdzie z ra b o w a ­
no 6800 zł., a po -rabunku tym  na p rzystanku  
kolejow ym  w  Racli nin zastrzelono poste­
runkow ego Grom adkę. 'Felicja stwierdziła-, że 
i w  tym  w ypadku działała ta  sam a reka, co 
pr.zy napadach na poczty . Na miejsce w ła ­
m ania sprow adzono psa -policyjnego, a ten po 

I śladzie zaprow adził do pew nego ogrodu, 
gdzie ziialc-zóno- portfel. W  nim był doku­
ment osobisty  A isóL ogc M edwióia, a nadto 
trz y  banknoty  na 200 zł., zasm arow ane oli­
wą P ad ło  w ięc podejrzenie, że jednym  ze 
-sprawców tegoi włam ania był Medwid któ­
rego zdołano w kró tce  przearesztow -ać na- 
dw orcu kolejow ym  w  S try ju  w  chwili, gdy 
w siadał do pociągu. O n to p rzyznał się do 
wszystkiego- i w ydał innych uczestników , a 
zarazem  w skazał M ikołaja Jasińskiego, k tó ­
rego rów nież p-olicia zdołała ująć.

je szcze  jeden lokal i  sprawca.
W  czasie tym  sąd  w ypuścił O tyńskiego 

z w ięzienia, gdyż nie było  p jzeciw  niemu do- V* 
w odów  wiiiy. Tym czasem , teraz  policja m iała 
zez-nama w szystk ięh  aresz tow anych , któr, y 
potw ierdzili, że O łyński b ral udz:ał w  napa­
dzie w c L w ow ie. Jednak  nie m ogła odszukać 
O łyńskógo . Poszukując za n.rn w padła  na 
trop  drugiego lokalu konspiracyjnego przy  
ulicy św . Kingi 1. 4, gdzie w  czasie rewizji 
znaleziono- wiele zapisków  i szyfrow anych 
pism. P o  odczytaniu  tych przekonano się, że 
O łyńsk i p rzeb y w a  obecnie w  Poznaniu. Tam  
zdołano go a resz to w ać  i sprow adzić  uo 
L w ow a.

T ak  więc w szy scy  sp raw cy  napadu na 
lw ow skiej poczcie, zostali aresz tow ani i oó- 
dani do sadu. N apady miały -podłoże polity­
czne, a uzyskane pieniądze sz ły  n a  cele bojó­
w ek ukraińskich.

• •  •
W szystk ie  pow yż naprow adzone infor - 

gnage w czoraj D yrekcja policji u-dz:eli!a 
lw ow skiej prasie. Nie są  to w cale  rew elacje 
gdyż p rzez pół roku b y ły  one uryw kam i pu­
blikow anym i przez m iejscow ą -prasę.

• • •
W reszcie dów iadujem y -srę, że kierunek 

policji politycznej w  szukaniu za spraw cam i 
napadu na lw ow skiej -poczcie na data w łaśc i­
w ie policja krym inalna, w  szczególności kom. 
B atorsk i i w y  w. L orch. Olbaj ci funkcjonariu­
sze pierw si1 wpadli na trop, ż e  sp-rawcam1 są 
bracja B aran o w scy . W iadomo- pow szechnie, 
że pp. B atorsk i i Lorch w yjeżdżali naw et do 
Ka-ósza i- dzięki- ich p ierw iastkow ym  dbcho- 
dzeniom dziś m am y w szystk ich  spraw ców  
w  ręce  spraw iedliw ości.

5 R A W A  R 1 E D L A .
24 H

Ar. K o W  arfcHtcwanywe tPłedRio.
(d) W czoraj w ieczór doniesiono nam  telefonicz­

nie z W iednia, że dr. Kolnik, ścigany listem  goń­
czym  w sp raw ie  a fe ry  dolarow ej we L w ow ie, zo­
s ta ł przez tam tejszą policję a resz tow any . W  p rze­
słuchaniu sw ojem  podał dr. Kolnik, że jest n iew in­
ny, a deficyt pow sta ł skutkiem  machinacji w alu to ­
w ych banku tak , że zobow iązania m ają w ynosić na 
sum ę 800.000 dolarów .

Napad w ogrod zie im. Ko- 
ściriszk1,

(d) W czoraj o godz. jedenastej ogrodem  im. Ko­
ściuszki p rzechodził Józef Tybiński, p rak ty k an t ślu­
sarsk i, zam. p rzy  ul. K róla L eszczyńskiego 1. 31. 
Tam przystąp ił do niego jakiś m ężczyzna z zapy ­
taniem , k tó ra  jest godzina. Gdy T ybiński w y ją ł ze ­
garek  z kieszeni kam izelki, osobnik ten w y rw a ł mu 
go z ręki. N astępnie u derzy ł Tybińskiego dw a ra ­
zy  w tw a rz  i zbiegi w kierunku placu św . Jura, T y ­
biński na tychm iast doniósł o tern policji, k tó ra  za­
rządziła  poszukiw ania za  rabusim , ale bez skutku.

S
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D żu n ila  d ro lysn ir i llchwyk
frs) Policja odesła ła  d c  m ag istra tu  now ych 56 

doniesień przeciw, aątónru szeregow i firm lw ow ­
skich o b rak  k a jte k  z cenam i na w ystaw ach, To 
system atyczne przekraczan ie  zarządzeń  w tadz 
pow inno- ra z  s if slkończyć. Kaszom zdaniem  w ła­
dze w cale nie okaziiuą enrgji w w alce z  ten, le­
kcew ażeniem  sw ej pow agi i z okraJanic-m  ludno­
ści. P rasa  od szeregu  lat (!) p-sze o ka rtk ach  na 
w ystaw ach  sklepow ych, pw.-Pcja' drobną część w i­
now ajców  o; karża  w  m agistracie, ale na  tem naj­
częściej się kończy. A bezkarn i Hchwiarze radują 
s ię  z  tej pobłażliw ości i czynią, co clreą, lżąc je­
szcze w razie  in terw encji policję. 'Pomimo sza le ­
jącej lichw y  i d rożyzny, o skarży ła  policja w 
dniach ostatnich w sądzie ty lko 7 k u p có w : są ni­
mi nandlarz. skóra z ul. Serbskiej Józef A kselrad, 
rzeźnik  K. L intner z  Rytiku, m asarz  DtfihvtE Ku­
czyński z ul. G ródeckiej, oraz rzeźn !c y  z pi. K ra­
kow skiego: Ignacy Szym ański, Felicja Fdip, J. 
M ar gul i es i K lara P iepcr. P rócz  tego  p rzy trzym a­
no na rogatkach m iejskich 5 prz-ckupniów, w yku- 
puiąjcych a rtyku ły  spoż. c.d chłopów  cele-m pod­
bicia ich ceny w m ieście na targach. U karać ich 
m iano doraźnie, czy  jednak  u,kar:/ó,- nie w / clomo.

idoMoiszą dalej o w ygórow anych  cenach w  han 
dlu K ozłow skiego p rzy  ul. G ródeckiej, a  szcze­
gólnie liczne skarg i odino.>zą się do  zdzie rstw a

r/eźn ików , k tó rzy  w ypraw ia ją  karygodne orgie 
lichwiarskie.

1, itiszcze jedna dziedzina drożyzny, tym  ra ­
zem do tycząca  nie ty lko  żyw ych, ale naw et tych 
k tó rzy  jutż umarli. Je s t mą drożyzna, liaigrobków. 
Panow ie kam ieniarze z okolic cm en tarzy  polują 
w tym  w ypadku na  sen tym ent żyw ych  d la  um ar­
tych i w ykorzystu ją  g o  w ten sposób, że żądają  
za zew nętrzne ob jaw y  pamięci o nieboszczykach 
wiprest po tw ornych sum. Dochodzi do tego, że  za 
zw yk ły  kam ień, ociosany w form ie k rzy ża  cena 
dosięga 250—50J złotych, a  już za średnich roz- 
fniarów nagrobek czy „pomnik1' zapłacić trzeba 
1000, 2000 i 3<kX) złotych. Zdaje się, że w ła d /e  
do tychczas zupełnie me w gladnęły w to cm en tar­
ne eldorado zdz ie rs tw a  i nie ustanow iły1 hamulca) 
ty tn  c iso m . A zdałoby  się w kroczyć tam, bo w y­
dalę nam się, że ceny w ym ienione nie m ają naj­
mniejszego uspraw iedliw ienie w  d ro iy żn ie  m ate­
riału, rn i w stosunkach w alutow ych.

iNfektórzy w ojenni am ato rzy  handlu ra tu ją  się 
często  w ostatnich czasach  bankructw em  N a po­
lu ję  w płynęło w enst. dnialch doniesienie ni. i. na 
wł. sklepm „Grenadier*1 p rzy  ul. Syks tu sklej o  w y­
łudzeniu tow arów , po k tórych  odbiorze OTms 0- 
głosiia n iew ypłacalność. P oszkodow ani nagabują 
teraiz w iadzc o in terw encję  i zabezpieczenie ich 
tow arów  i p ien iędzy .

® przedednis dyktatury wolsH. w 0? eolli
R y t e l a c h  m z i t a r c h l L -

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wars-iawa. (z) Jak  donoszą z Aten w  ko- dyktatury wojskowej. — Dyktatura ma być 

lach politycznych k rążą  pogłoski, że Grecja I pierw szym  krokiem do restytucji monarchii, 
znajduje się obecnie w przededniu ogłoszenia i --------------

Bombardowanie pozycyf Ritfenów.
L ądow anie w ojsk  u©4 osłoną o g s la .

(Telefonem od nasrego !crresi»,dicta}.
W arszawa, (z) Jak  donoszą z P a ry ż a  

francuska i hiszpańska flota wojenna rozpo­
częła bom bardowane pozycji Riffenów w  z a ­
toce Alauccmas. B om bardow anie ti'\vato> dw"

Wspólny irent sprzy mi erzeny ck.
P r z e S  w n n o i t ó e s  r o * o w a £  z  H ł e m t a m L

(Telefonem od naszego korespondenta )

godziny, poczom pod osłoną ognia przyślą" 
Piono t?o w ysadzania na ląd w ojska, które 
ma zaatakow ać Aidir.

W arszaw a. (z) Jak  donoszą z G enew y 
narady  m inistrów 1 sp raw  ! zagranicznych 
państw  sprzym ierzonych  m a;ą z tego w zglę­
du doniosłe zn aczen ie ,' że p rzed  zetknięciem

sco z Niemcami ustalony będzie w spólny 
fron t i rozstrzygn ię ta  zasadnicza podstaw a 
rokow ań.

GD 7 POLSKA BĘD7IE ZAGROŻONA, S T A- 
NA POLACY AMERYKAŃSCY W  JE J  O- 

BRONIE — JAK JEDEN MĄŻ!
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, (z) P rezes  Zw iązku Sokol­
s tw a  polskiego w  Am eryce, p. S tarzyński, 
w y sto sow ał do ogółu polskiego odezw ę w  
in: emu w ycieczki am erykańskiej, k tó ra  że ­

gna ' ‘Polskę, w raca jąc  do A m eryki. O dezw a 
m ów i: „pracując w  pocie czo ła  za oceanem  
śledzim y za w szystk im i poczynaniam i w  Pol 
sce i bółe w asze  sa naszym i bólami, a szczę­
ście w asze  jest udziałem  szczęścia naszego. 
G dyby Po lska  w  czem kolw iek by ła  zagrożo­
na staniem y w  obronie O jczyzny jak ieden 
m ąż“

N A ^ E S Ł J I N i .  . .

_ Futra
połsca t a n i o  hrma

Bacses § d r iis
L w ó w ,  L i S J O I t e Ó W i d .

(D ep en d an ce-B ritto l)  Telof. 29-48. 2393

H A  R A T Y ! « «  L A  R A T Y  1 
M  A  i E R J A Ł Y
d a m s k ie  i m ę s k ie .  J e d w a b ie ,  w e lw e ty , p lu s z e  
n a  p ła s z c z e ,  z e f iry -  p i ó tn a ,  k o łd r y ,  k o c e  i t .  p.

„liOLUBIN*1
L w ów , u lic a  S o b ic sK ie g o  8.

L^ksrz chd.-ńb kobiecych i aku szi r

Gustaw Mah!
p o w r  j ł J  i o r d y n u j ą

grsy ul M pisbJ ifa -  ud gadz. 3-s.
28185

I r .  A t f e r ł ia n d ,  stom3!0i&g
K e p s r a lM a  11.

28198

Dr. MIIJI PfliilWSSA
p o w r ó c i ł a  I ordynują w chorobach  
sk ór i w oner. "AJi& w t U l. , i s b j k a  6 .

28409

B T  O L E S K A
r . s i u U a  ś p i e w u ,  — Z g ło s z e n ia  o d  l i — 6 - tq .

A k a d e m ic k a  26. 28393

©STUZiŻiS^SE!
S to w arzy szen ie  przem . konc. niiStrzow  

tnurarsk ich -c iesielsk ich -studaiarsk icL  i tp  we 
L w ow ie, s tw ierd za , że p . FeisK s SęłCowsKi 
zam ieszkały  w e L w uw ie, p rzy ul. L w ow sk ich  
Dzieci l. 37, n i  i p o s ia d a  i tc « c e s j i  p rz e -  
m y s lL w e j  r a  w ykonyw anie ro b ó t s tu d n ia r ­
sk ich , tz eg o  d o w o d em  jest rezolutóa M agi­
s tra tu  z d n ia  26. III. 1925. LM. 36044, co 
te  * sam em  niem e p raw a  d o  w y k o n y w an ia  
ro b ó t, w chodząc , ch  w  zak re s  s tu d n ią rs tw a . 

P o d p is a n e  Ś .P w a rz y  z e n ie  p i  z a s t r z e ­
g a  p rzed  o d d aw an iem  m u ro b ó t s tu d i ar- 
sk ich  d o  w ykonyw ania, g d y ż  ta k o w e  zo stan ą  
przez  W 4 3ze p r z e m y s ło w e  w s t r z y m a n e ,  
a  Ś o n s e K w e n r je  ta k  m ąterja ln e  jak i u s ta ­
w ow e, p o n o s ić  b ę d ą  p o w ie r z a ją c y  m u  As 
ro b o ty . _ 2 5-i94

Za Z arząd  S to w . przem . konc. m istrzów  
m u ra rsk ich  i t. p . 

W ł a d y s ł a w  M  . z r z y A s l i i  mp.
p r i e ł o ż i a y .

PODZIĘKOW ANIE.
P o czu w am  eię n in ie jszer clo obi w iązku zło­

żyć tą  d ro g ą  se rd eczn e  dzięki W . P a n u  M ecenasow i 
j ó r .  S s y n j o n o - » i  G r u i r e r o w i  w e  Ł «fŁ » 
Wfi©ą u l .  SdO ntfacfcSftgO  ©. za energ iczne  sk u ­
tec zn e  z a s tę p s tw a  w m oje; sp ra w ie  M ieszkaniow ej 
p rzed  w szy stk iem i In stan c jam i sę d o w 3mi i za  u ra ­
to w an ie  m nie  od  g ro ż ąc eg o  m nie w y rzu cen ia  n a  b ru k .

M u r ja  B c n is r e k .
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Z POWODL NIEBYWAŁEGO POWODZENIA PROGRAM z LUCY DORAINE 
i HAROLD LLOYDEM OBECNIE WYŚWIETLANY w  F A T A M O R G A N I EPROLONfcOWJIMY

D z i ś  w  ś r o c L ę  2 .  to . p o  j r a a s  o s t a t n i .

Cziczeriu w  Genewie ?
S ensacyjna wiadome ić dzienników  -łotew skich .

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, (ż) Ja k  donoszą z G enew y, 

wudomoSĆ dzienników łotew skich jakoby so ­
wiecki komisarz spraw zagranicznych m-aJ

pow ątpiew ają w  praw dziw ość tej w iad o m o ­
ści i w skazują na  to, ż« stosunki między so­
w ietam i a rządem  szw ajcarskim  są  dotąd na-

w nię w ódek w, Tarnopolu, będącą  w ybornem  źró­
dłem  dochodu. Jeśli zw ażyćf że czysty  dcchod 
lego pana, niegdyś k raw ca  z zaw odu, sięga 40C.O 
zl. m iesięcznic, nie licząc w cale dochodu ze w y­
dzierżaw ione pole, za k tó re  pobiera 20 q. pszenicy 
i 20 q. ży ta  rocznie, to  m ożna w yrobić pojęcie o 
jego sprycie. W  dodatku W. oddaf w szystkie te 
trzy  koncesje w ręce handlarzy , k tórzy  ciągną 
z nich o ib rzy iric  zyski. Sam  dzięki podstępnie 
uzyskanej fortunie zakupił sobie auto, którc-m £- 
źcbd po m iasteczkach i w siach i haudnuci ludność, 
w yrab ia jąc  sobie stosunki i' 'fcndfomnści „przed- 
w yborczc", postem bow.ięht — jak tw ie-rdd — zo­
stać  „musi". B y łoby  bareteo w skażą  u cni, b y  dla 
uspokaienia oęcnji rozgoryczonych  inw alidów ko n 
p„ten tne w ładze oddały koncesje w zasłużone

przybyć do Genewy iii cognito, by zbliska pręż one. N iepraw dopodobnem  w ydaje  się, by  
śledzić przNb-eg obrad Rady Lig] 1 pełnego j w łaśn ie  w  tym czasie  C ziczerin w y b rać  się 
zgromadzenia, nie została dotąd potw ierd/.o-1 miai cło Szw ajcarii, 
na. Przeciw nie, w  kołach dy plom atycznych I -  —— -

Niepoprawny wywrotowiec.
P o zb a w io n o  go praw  ob yw alelsR ich  i o sad zon o  na 6 lat w w ięzien iu?

(Telefonem  od naszego K orespondenta.)
W arszaw a, (z) Jak  donoszą z Łodzi w 

dniu w czorajszym  toczyła się rozprawa prze 
ciw  Borucnowi Rabinowiczowi, oskarżonemu 
o należenie do związku m łodzieży komuni­
stycznej. Oskarżony był już raz karany za 
w yw rotow ą akcję komunistyczną półtorarocz 
nym więzieniem  w  tw ierdzy. P o  opuszczeniu

w ięzienia zaczął znow u działać na terenie 
m iejscow ego zw iązku zaw odow ego. Rabirio- 
w iczow i udowodniono śc isły  kontakt z dzia­
łaczami antipaństwowym i. Sąd skazał Rabi- 
nowicza na pozbawienie praw obywatelskich  
i 6 lat ciężkiego więzienia.

21 MIL JONÓW ZŁ NA POTRZEBY  
RUCHU BUDOWLANEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, (z) Do dnia 31 sierpnia przy­

znał Bank Gospodarstwa Krajowego na po" 
trz®by ruchu budowlanego w Polsce 431 
pożyczek, na 21,000.000 złotych

z® połączeniem  
Austrii i  Nieci icamL

Znamrerm e p rzem ó w ien ie  p rezyd en ta  R eich stagu .
(c) W  W iedniu odbyła się w  sobotę wiel i „W  sercach  w aszych  zniknęły w szelkie 

ka m anifestacja za przyłączeniem  Austrii do granice międlzy A ustrią a  Niemcami. Z eby 
Niemiec. W  dniu tym  p rzy b y ła  do W iedmu zupełnie znikły, to jest cel naszej walki. — 
statkiem  z Linzu delegacja niemiecka, skla - Żadna siła nie potrafi w strzym ać  nas od tej 
dająca się z 380 osób, z  prezydentem  R e c h s- walki o przyłączenie. O to w idzicie delega- 
stagu, Lobem, na czele. Na pow itanie delega- j tów Berlina, F rankfurtu  i M onachium, a  są 
cji zjaw iły się niezliczone tłum y publiczno- to przedstaw iciele wielkiego narodu niemiec-

WODA NA WIŚLE WZBIERA GWAŁ­
TOWNIE.

(Telefonem  od- naszego  korespondenta).

W arszawa, (z) Woda na W śle wsKutek 
gw aitow nch deszczów  w zb F ia  gwałtownie.
— N iebezpieczeństw o pow odzi W arszaw ie 
nie grozi.

ŚM IERĆ PO SŁA .

W arszaw a, (AW) Doniesiono do Sejmu 
o nagłej śm ierci posła na Sejm  P . S. L. P ia ­
sta  ze w schodniej M ałopolski śp. S tan isław a 
H ulaka. N astępcą jego będzie S tefan Puka, 
osadnik, b. sek re ta rz  okręgow y P . S. L. P iast

pMsdwka wycho-
t k a n i a  m  o u i i e t y

(rs) W  w ychow aniu  m łodzieży są  dw a 
gtówme tw órcze  czynniki: szkoła i dom. G dy

śei. N acjonalistyczne tow  niem ieckie p rzy  - ,  kiego. Nietylko polityczne w zględy, ale ta k i  jednego z mch braknie m łoda .o d n o stti.' riu si
by ły  z elit rągwlam i. W ygłoszono szereg  
m ów  i śpiewano narodow e pieśni niemiec. 
G dy sta tek  p rzyby ł zaczęto śpiew ać „D eut- 
schland, D eutschland iiber alles“. Następnie

gospodarcza konieczność zm usza nas do te ­
go kroku. A ustrja nie zostanie uratow ana 
przez żadne Ligi Narodowe A ustrja u ra to w a­
na modo być jedynie, wtedly, k iedy siostrzy-

odibył się w  sali ra tuszow ej wiec, na  k tó rym  ca nasza ukochana, W iedeń, z łączy  się w iecz 
p rezyden t Lóbe, w itany entuzjastycznym i o - , uym w ęzłem  z B erlinem 1*, 
klaskam i, w ygłosił następu jącą  m ow ę: I --------

Niezwykła kariera „ubogiego  
inwalidy .

Ma w ła sn e  a u to  i 4 0 9 0  z ło
(rs.). Inwalidzi od Jaw na już czynią: stara  

nia o rew izję koncesji m onopolow ych na 
rzecz n ieszczęśliw ych ofiar w ojny. Sejm  
i Rząd w  zrozum ieniu tych słusznych postu 
la tów  w y d a ły  zarządzenie, by  p rzy  w akują­
cych koncesjach m onopolow ych uw zględniano 
przedew szystldem  podania inwalidów , a w  
szczególności tych, k tó rzy  są najbardziej nie­
zdolni doi p racy , a  najbardziej zasłużeni 
względem  ojczyzny. W  p rak ty ce  w ygląda to 
inaczej, jak św iadczy  o tent op isany  niżej 
przykład.

O to  niejaki S tan isław  W ., rzekom y in-

iych dochodu m iesięcznego*
w alida, k tó ry  przedstaw ia  się za  byłego ro t­
m istrza żandarm erii, kuzyna posła Kiernika , 
osobistego sek re ta rza  b. prem iera W itosa 
i p rezesa  Gł. Zw iązku Inw alidów  w  W arsza  
wie, — mimo, że uznano gc. ty lko za  w 10 pr. 
niezdolnego do p racy  zarobkow ej, o trzym ał 
g łów ną rozlew nię w ódek w  R adzliechow ie, 
głó\vny sk ład  w ódek w  P odw ołoczyskach , 
oraz hurtow nię ty toniow ą w  Rohatynie. Ró­
wnież. z racji tej, że jest ,,,imvalidąi“, o trzym ał 
w  B rzeżanach 20 m orgów  ziemi, k tórą w y­
najął Rusinom.

Obecnie czyni on starania o główną składo-

ulec zgubnym  w pływ om  m iasta. B u rsy  m ają 
w ielkie zadanie przed sobą- zastąp ić  dom, 
tym , k tó rzy  go tu we L w ow ie nie m ają, a 
p ragną uczyć się. B ursy  m ają w y ch o w y w ać  
m łodzież w duchu polskim i obyw atelskim . 
T ow . Szko ły  ludow ej u trzym uje w  M alopol- 
sce 27 burs, w ychow ujących  2000 m łodzieży 
a do najpow ażniejszych placów ek należy 
B u ;sa  G runw aldzka w e L w ow ie, k tórej spra 
w ozdanie za r. szk. 1924-25 m am y w łaśnie 
przed  sobą. M iędzy innym i k sz ta łc iła  się tam  
m łodzież w  rzem iośle i handlu i w ogole w  za 
w odach  p rak tycznych . W ojna przeszkodziła 
znacznie w  działalności tej placów ki. W roku 
szkolnym  ubiegłym  by ło  w  bursie 115 w y ­
chow anków . Mieli oni w łasn ą  czyteln ię i bi­
bliotekę (1525 tom ów ), w łasne  boisko do gier 
i sportów , baw ialnię, w a rsz ta ty  i salę tea ­
tra lną. w  k tórej odbyw ały  się obchody i od­
czy ty , a naw et w łasną  d rużynę harcerską . 
Gm ach b u rsy  znajduje się przy uJ. K rólew ­
skie], W zniesiono go w  r. 1910. P laców ka  ta 
posiada dziś n ieste ty  znaczne n iedobory, k tó ­
re pow inny najrychlej pokryć  subw encje i po­
moc całego społeczeństw a.
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feafr swktlay , ,^ A r « D A  “ HoajośGl Poraź pisrwsz  ̂ we ba?"»l8J
D wie s e r j i r a z e m ! 10 a k tó w ! Z z a k o ń czen iem ! R ek ord ow y obraz HASfclSY P E 8 L A  p. t.

t m t  p r z ' l  g o d y  ; ^ b x £ j  i  j - c y  - w
S e r a  p ie rw - 2.« : DzieinłCS anaszów, — S e rja  d ru g a :  Hirrjf Peel b9hatar< m, — Z n ak o m ita  
rei ęc a w  m g lis tą  noc, Uarkolom  le  w alki H  irry  P  eia za zo rg an izo w an ą  o a n d ą  po d m ie jsk ich  szczu ró w . 
U ta rczk i n«  c a -h a c h  d rap aczó w  n ie c ą  p rzeb ieg ło ść  i s p ry t  to ru je  H a ry  P ee low i d ro g ą  do  zw y c ię s tw a .

C a ło ś ć  w  j e d n y a i  p r o g r a a i i a  I 2437

ICrwawa walka o  rN im a Fatma.
N A R żE tżO N Y  ZABIŁ MORDERCĘ UKOCHa NEJ, PRZEGRYZAJĄC MU TĘTNICĘ.

zon operow y rozpocznie się w sobotę b ieżącego ty ­
godnia operą Pucciniego „T osca" z . udziałem  zna­
kom itego tenora  M arcelego Sow ilskiego.

B ukaresz t w sierpniu.
D onoszą z  Constanzy, że w jednej z pobliskich 

v/Si ro zeg ra ła  się k rw aw a  trag ed ia  na  tle kolizji 
r.i ędzy m iłością a przynależnością  szczepow o-re- 
ligijną. M ianowicie piękna 19-Ictnia T urczynka 
Fatm a, s ły n ąca1 szeroko  z urody, by ła1 przedm iotem  
uwielbienia' licznych w spółw yznaw ców . iPonie- 
w aż jednak serce keDiecc jest nieobliczalne v wyi 
bo rze  przediuiotu afektów  więc w ybór jej pad ł 
na m łodego B uigara, Pctarar Paw łow a. K ochan­
kow ie mie wali częstsize schadzki w poow órzu der 
rou rcdzioów  F atm y, k tó re  nie uszły  uw agi za­
zdrosnych  ryw ali. W reszcie Pawdow poprosił 
oficjalnie o ręk ę  Fatm y, spotkał s ię  jednane ze 
stanow czą odm ow ą, gdyż p raw ow iern i T u rcy  
z oburzeniem  odepchnęli m yśl oddania córki

Mjaii m i
N iew ykryci narazle spraw cy zarąoall w nocy sie­

kierami 5 osób i zrabowali 2.000 dolarów.
(c) P ism a w arszaw sk ie  donoszą o s trasznej zb ro ­

dni, dokonanej w e w si Jaszczo łty , położonej na g ra ­
nicy pow iatów  ostrow sk iego  i pułtuskiego. M iesz­
kał tam  pod sam ym  lasem  w łościanin Józef W ie­
czork iew icz z żoną Rozalią, córką A leksandrą i z ię­
ciem Aleks. G ołębiow skim , o raz  z 8-letnią w nuczką 
W ieczork iew iczow ie mieli opinję bardzo  zam ożnych 
ludzi i pow szechnie w iedziano, że o trzym yw ali co 
m iesiąca po 150 dolarów  z A m eryki. P ieniądze te 
p rzy sy ła ło  im pew ne am erykańsk ie  to w arzy stw o  
asekuracy jne, w którem  byli ubezpieczeni dw aj sy ­
now ie W ieczorkiew iczów ', k tó rzy  jeszcze przed 
w ojną w yem igrow ali do A m eryki Obaj oni w r.1917 
zaciągnęli się do szeregów  arm ji am erykańskiej 
i w alczyli w e Francji i tam zginęli na froncie. Za 
nich to  nadsy łano  rodzicom  prem ję asekuracy jną. 
I w łaśnie te dolarow e p rzesy łk i ściągnęły  na W ie ­
czork iew iczów  s trasz liw ą  tragea ję .

O to w nocy z 26 na 27 bm. w padli do ich domu 
zbrodniarze. Siekieram i zam ordow ali oboje W ie­
czork iew iczów , zięcia G ołębiow skiego i jego żonę, 
nie oszczędzili rów nież i dziecka. P o  dokonaniu 
tego  splądrow ał} m ieszkanie i zna laz łszy  około 
2.000 dolarów , uciekli. N ad ranem  8-letnia córeczka 
G ołębiow skich prz  sz ła  do przytom ności i w yczo ł­
gaw szy  się p rzed  ćTóm, w zy w ała  pom ocy. G dy z in­
nych chat nadbiegli sąsiedzi, dziew czynka znów  
strac iła  p rzy tom ność i w agonji odw ieziono ją do 
szpitala.

Za spraw cam i bestia lsk iego  m ordu w drożono 
poszukiw ania p rzy  pom ocy sp row adzonych  z W ar 
szaw y  najlepszych de tek tyw ów . N arazie  nie są  je­
szcze w iadom e w yniki tych  poszukiw ań, do k tó rych  
zm obilizow ano ca łą  policję pow iatów  ostrow skiego  
i pułtuskiego

Pom oc dla 78-letn. staruszki,
(rs Ju ż  nie po raz  p ie rw szy  przychodzi nam  pi­

sać  o niej. Co jakiś czas z jaw ia się w redakcji na­
szej, do k tó re j mimo okru tnego  reum atyzm u w no­
gach dociera, ażeby  zanieść do nas skargę  na sw ą 
ciężką dolę starośc i. Pochodzi z rodziny, m ającej 
w ielkie zasług: w bojach bohatersk ich  o Polskę. 
A te raz , gdy w szy scy  krew ni w ym arli, pozostała 
— ona, ostatn ia , bez opieki, bez znajom ych, bez ni­
kogo, kto udzieliłby jej najm niejszej pom ocy. W

„G iaurow i". W obec tego zakochani postanow ili 
zrobić to, co się zw ykle robi w, takich razalch, 
tj. uciec. O z iln ia rze  ucieczki, dow iedział się je­
dnak b ra t F atm y  i p iz y  pom ocy niejakiego Ali 
Ridy, oficjalnego narzeczonego Fatm y, dopadł 
zbiegów  w losie opodal wioski.

W yw iązała  się zac ięta  w alka. Ali Rida z  iście 
wschodnią w ściw ością w y w arł sw ą zem stę ‘ na 
n iew iernej Faitniie, zatapiając jej nóż w serau. Na- 
tert w idok rozw ścieczony  Paw łów  rzucił się na  
m ordercę i — nie m ając broni w ręku  — popr^e- 
g ry za ł 'mu tętn ice szyjne, tak, iż Ali R ida z upły­
w u k rw i w kró tce skonał. Sainj jednak ziostał rów! 
n ież J ę t k o  ranny  i w kró tce w yzioną! ducha óbok 
zw łok narzeczonej i jej m ordercy . B ra t diziewiczę- 
cia ra to w a ł się ucieczką za gran icę bu łgarską .

dodatku ciężka s ta ro ść  i co raz  go rszy  w zrok , g roź­
ba ociem nienia każdej chwili — nie pozw alają  s ta ­
ruszce zarobić  naw et garści g ro szy  na cbleb. Zda­
na jes t na W aszą  pom oc, C zyteln icy . Ju 2 n iejedno­
krotnie apel nasz nie pozosta ł bez echa i sta ru szka  
o trzym ała  pomoc. W ięc i te raz  jesteśm y pew ni, że 
popłyną obfite składki „dla 78-letn. s taruszk i M .Z/‘

H U M O R ,
— No, jak pan spa l?  Czy usłuchał pan mojej 

zady? Czyi liczył pan?
— O tak, liczyłem  aż do 18.(i00.
— No, i później z-asnąf p an ?
•— Nie, potem- czas już b y ło  w staw ać.

Sron lCe bieżąca.;
TEATR W IELKI/

Środal 2, czw artek  3 I p ią tek  4 w rześn ia  „U- 
deskfa mi przepióreczka*1 kom . w 3 akt. Żerom ­
skiego.

Sol>ota 5 w rześn iu  „T osca" opera  w 3 aktach 
G. Pucciniego z  udziałem M arcelego Sow ilskiego.

TEATR NOWOŚCI.
ś ro d a  2, ezw ari sk  3. p iątek  4  I sobota 5 w rze ­

śnią' „Noc Antonii" kom edia w! 3 aktach, 4 odsło ­
nach M elchiora Lengyela.

-Początek przedstaw ień  punktualnie o godzinie 
7.30 w ieczoreJn. - y '

„Błąd kobtit kechatacjrch*
d ra m a t w  7 a k tach . 28467 D z iś  K i n o  CH .E R A .

TEATR WIELKI g ra  w  dalszym  ciągu w spania­
łą kom edię najw iększego tw ó rcy  polskiego doby 
obecnej S tefana Żerom skiego „Uciekła ml przepió­
reczka" w doskonalem  w ykonaniu naszego  w ybo­
row ego zespołu. S ztuka  ta  w y w arła  na prem ierze 
w ielkie w rażen ie ; tłum nie zgrom adzona publiczność 
z żyw em  zain teresow aniem  śledziła g łęboką kon­
cepcję u tw oru  w ielkiego p isarza  i żyw o ok lask iw a­
ła w szystk ich  w ykonaw ców .

TEATR NOWOŚCI g ra  dziś i w dni następne k a ­
pitalną kom edję M. L engyela  „Noe Antonji" w do­
borow ej obsadzie a rty sty czn e j naszego zespołu.. S e ­

(rs) WRZEŚNIOWE SŁONCE ozłociło dziś zno­
w u m ury L w ow a, odpędziw szy  precz  chłód i sza ­
rugę jesienną. Ulice schną, jak na w iosnę, a p rze­
chodnie paradują znów  w stro jach  letnich i napa­
w ają się z rozkoszą resztkam i lata.

POSIEDZENIE RADY MIEJ. odbędzie się Wj 
ezw aTtek 3 w rześnia' o godz. 18-tej (6 w ieczór) 
w sali pesiedtzeń R ady  miej. w  ratuszu.

J rs )  Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Z K arlshadu nadesz­
ła żałobna w iadom ość o zgonie H. Fclsziynow ej, 
żony d y rek to ra  H erm ana F elsztyna, kob iety  nie­
zw ykle  zasłużonej w p racy  narodow ej i społecznej, 
o taczanej we L w ow ie ogólną czcią i pow ażaniem . 
D w aj synow ie Zm arłej odznaczyii się sw ą służbą 
w Legjonach i brali w yb itny  udział w obronie L w o­
w a, w czasie k tó re j jeden z nich poległ bonaterską  
śm iercią na polu b itw y  P a trio ty czn a  atm osfera  w y ­
chow ania dom ow ego zaprow adziła  ich na szaniec 
obrony  ojczyzny. C ześć pam ięci Zm arłej, zasłużonej 
O byw atelk i i Polki! ,

ZWINIĘCIE ODDZIAŁÓW NALEŻY rOSCIO- 
WYCH DYR. OKR. SKARBuWYCH. Z dniem 1 bm. 
ulegają zw inięciu oddziały  należy tościo w e istnie­
jących v M alopolsce dy rekcy j okręgów  skarbo ­
w ych, a agendy  ich przechodzą na w szystk ie  czyn­
ne w  do tychczasow ym  okręgu skarbow ym  u rzędy  
skarbow e podatków  i op ła t skarpow ych , w grani­
cach tychże  tery to ria lnego  zak resu  działania W szel 
kie pudania stron , zaw iadom ienia i w ykazy , jakie 
w m yśl obow iązujących przepisów  praw no-naieźy- 
tościow ycli p rzedk ładane być  m iały oddziałom na­
leży tośclow ym  dy rekcy j okręgów  skarbow ych , 
w noszone być w inny odtąd  do tery to ria ln ie  w łaśc i­
w ych urzędów  skarbow ych  podatków  i opłat sk a r­
bow ych. D otyczy to  w szczególności także  reltu r- 
sów , p rzedstaw ień  i odw ołań przeciw  w ezw aniom  
płatniczym  na op ła ty  skarbow e oraz przeciw  orze­
czeniom  karnym  z pow odu p rzekroczenia  p rzep i­
sów  o opłatach skarbow ych , w ygo tow anym  przez 
oddziały  należy tościow e dy rekcy j okr. skarb., co 
do k tó rych  u staw ow y  term in do w niesienia środka 
praw nego  w dniu 31 sierpnia 1925 r. jeszcze hie 
upłynął. W spom niane środki p raw ne k ierow ane być 
m ają do urzędu skarb . pod. i opl skarp ., znajdują­
cego się w  siedzibie kasy  skaruow ej, W k tó re j w e­
dle treśc i zaczepionego w ezw an ia płatniczego lub 
orzeczenia  karnego  uiszczoną być w inna w ym ierzo­
na op la ta  sk a rb o w a  w zględne nałożona k a ra  pie 
niężna. Z auw aża się, że zak res działania urzędu 
skarbow ego  do sp raw  opłat stem plow ych i po d a t­
ku spadkow ego (b. urzędu w ym iaru  należytośei) 
w e L w ow ie, k tó rego  te ry to ria ln a  kom petencja ro z ­
ciąga się na m iasto Lw ów , o raz  na pow iaty  sądow e 
Lw ów  S. II, S zczerzec  i W inniki, pozostaje niezm ie­
niony.

Z ŻÓŁKWI donoszą nam: W  dmitt 6 w rześn ia  
br. odbędzie się w' Żółkwi o godzinie 12 w jretu- 
cinie odsłonięcie pomników  Króla Jan a  III., H et- 
knaina, S tan isław a Żółkiew skiego i kolum ny T a ­
deusza Kościuszki, zniszczonych ręką  w andali w1 
roku 1918 a obecn.e odnow ionych staraniem: za­
rządu  m iasta. Nai u roczystość tą, k tó ra  s tać  się 
powinna: m anifestacją całego narodu, którem u
W ielcy  W odzow ie i pełen ch w ały  Król jjrzyporoi- 
tiają Jego  w ielką p rzesz łość  zap rasza  R eprezen­
tac ja  m iasta Żółkw i w szystk ich  Polaków 1. Pociąg 
ranny wylchcdzi ze L w ow a o godzinie 8.10 rano  
a odjazd1 zc Żółkw i do Lw ow a' o  godzinie 6.20 
w ieczćr. — W szystkk ie  pi Sin a polskie prosim y o 
przedrukow anie.

ECHO - MACIERZ za!wiadahiia , członków  
czynnych, żc pow akacyjne próby  śpiew u dla 
p rzygotow ania jesiennego koncertu  rozpoczną się 
w  czw artek  4 w rześnia i odbyw ać się będą  jak  
do tychczas w poniedziałk i i czw artk i.

Z PC  WSZFĆHNFGO STOW ń RZ. FMERYTÓW  
PAŃSTW ., w cisków , i kolejow . Kilińskiego 3. 
N adzw yczajne w alne zgrom adzenie tego sym p;;-
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orhZ o it^ b sry  ć  j pisania — poi ‘ca najtaniej *@1
S Z Y M S K  L w ó w ,

P rz y  z ik u p n ie  za zł. 15 o trzy m u je  k u p u jący  b p j p . a . J l U  p ió rn ik  w raz  
z o łów kiem , rą ez k ą , tc z in  p ió r i ra d y rk ę  lub  k siążk ą  c o  czy tan ia  w ecie  w ła ­
sn eg o  w y b o ru . Z am ów ienia  z p ro w in c ji z a ła tw ia  sic  o d w ro tn ą  p o c z tą . ' i84o0

tycznego  Stow . odbyło się onegdaj p rzy  nader 
licznym  udziale członków , k tó rzy  zapro testow ali 
przeciw  sam ozw ańczem u podszyw aniu się pewniej 
.,flrniy“ pod to S tow arzyszen ie , któro p rzy  pom o­
cy  niecziouków  Stow. usiłuje zam ęt sprow adzić w 
ko ła  pow ażnych osób.

O klaskam i przy jęto  ośw iadczenie do tychcza­
sow ego przew odniczącego,- pow szechnym  'szacun­
kiem się c ieszącego p. D ra St. Balickiego, że  go­
dności przew odniczącego sekcji państw ow ej nie 
składa, at ty lko będąc w rekonw alescencji i pod 
w pływ em  natrę tnego  nalegania i dla pozbycia się 
nieproszonej#} gościa1, naleganiu* chwllctywo uległ. 
P ierw szym  zastępcą przew odn. nadal za tw ie rdzo ­
no p. WI. C zerw ińskiego a  drugim p. M usiała, do 
w ydziału zaś w ybrano  znana w szerszych  Ko­
łach działaczkę społeczną panią doktorow ą Obtu- 
łow ieżow ą, B o rysław ską  i i.

W reszcie stw ierdziła  kom isja złożona z trzech 
pow ażnych członków  a m ianowicie of. D m ytra- 
sza, e. st. in sp ek to ra ; pelieli p. T e tv z a ra  i p. No­
w aka, że po dokład-neln zbadani u rachunków  od 
samego początku tj. od chwili założenia S to w arzy  
szenia po dzień dzisiejszy, po porów naniu p rz y ­
chodów' z rozchodam i i załącznikam i, znalazła  
w szystkie zapiski w zupełnym  porządku i udzie­
liła absolutorium . Na zakończenie zgrom adzenie 
złożyło  przew odniczącym i! panu A damowi Helm- 
Pirgo, eiu. pułkownikowa i p. (Joldjbardowi, eni. 
rad cy  min. tudzież sek re tarzow i podziękę za owo­
cn ą  pracę  i uchw aliło dążyć  do zlania się z  pol­
akiem  Tow, em ery tów  i centralnem  To-w em. ko­
lejow ych.

CZŁONKÓW  LIGI OBRONY PO W IE TR Z N hJ 
PAŃSTW A, zam ieszkałycli w I dzielnicy m. L w o­
w a, jak rów nież członków  to w arzy s tw  z L .O .P.P P , 
w spółpracu jących  (jak Nar. O rg. Kobiet. Zw. H aller­
czyków', T.S.L., Tow'. N auczyc. etc.), zap rasza  ko ­
m itet l dz. L .O .P.P .P . na zebranie oby-watelskie V 
poniedziałek 31 sierpnia br. o g. 7-ej wiecz. w sali 
Pol. Tow . Pedagogicznego ul. Z im orow icza 17, c e ­
lem omów ienia i zorganizow ania prac zw iązanych  z 
..Tygodniem  Lotniczym " (6— 13 w rześnia br.). Za­
rząd y  Kół L .O .P.P .P . i w spółpracu jących  to w a ­
rzy s tw  są proszone o przypom nienie sw ym  człon­
kom walŻnośćPtej akcji m ającej na celu p rzy sp o rze ­
nie sił i środków  na obronę Polski.

T akże osoby nienależące jeszcze do L .O .P.P.P. 
są proszone o liczne przybycie  na zebran ie , gdzie 
mogą poinform ow ać się o pracacli L .O .P P.P.

SEKRETA RJ AT IZBY RĘKODZ. podaje do w ia­
domości, że egzam iny czeladnicze z ż a w e d n :  p ie ­
karskiego, w ędliniarskiego, rzeźnickiego, rym arsk ie ­
go, siodlurskiego i kufcrnickicgo odbędą się w dn. 
najbliższych. P odania  z załączonerni św iadectw am i 
należy sk ładać  w sek re ta riac ie  Izby w godz. urzęd.

(rs) OGRÓD IMIENIA KOŚCIUSZKI w ygląd;; 
tego ła ta  im ponująco i  sw ą now ą aleją główną,, 
uporządkow anym i khutibami i ścieżkami, odno­
w ioną ro tundą, w której i dokoła k tó re j rojnie ba- 
wdą się dzieci, i z specjalnie urządzonym  p-lactfm 
dla dziecięcych harców' przeznaczonym . D-itych- 
cza-sow eiisń srnń:ptnen\i! brakow a Lewek zaradziło  
T a j  „Spójnia" wyboW Jć, ustaw iw szy  w gł. a le jf 
długie rzęd y  krzeseł, na k tórych o każdej porze 
mogą przechodnie zd^z-niko-mą opfaią zaiżVwac 
spn-czy nku. T ylko kort :£z;?e popiersia m ężów  za­
służonych z obitym i nosam i i wydrs-p-anenu oczy­
ma,, oraz cizi uranii w g łow ach — nie fcjjw a docze­
kać się mimo obiecanek odnow ienia. O uw isąuc 
landem ?...

(c) TAKIE PODATKI BEDZ1EMY PLACIC 
\VE W RZEŚNIU. W e w rześm u r b. p rzypadają 
do zapłacenia następujące w ażniejsze podatki bo£-_ 
pośrednie: P odatek  przem ysłow y od obrotu 1. 
półrocze 1925 r. w płacony bvć winien w czacie 
od 15 w rześnia do 15 pażdzicrnjka. M iesięczne 
Vt»łaty podatku przcinysłow cgo  ’ oa cb ro tu  z po­

przedniego m iesiąca w inny by'ć w noszone od 15 
w rześnia do końca m iesiąca. Podatek  dochodow y 
od uposażeń służbow ych, em ery tu r i t. i>. musi 
być wypłacony najpóźniej po 7-miu duiacli od do­
konania potrącenia. N adto p łatne być winny' 
w szystk ie te  pouatKi, p ro longaty  i ra ty  podatko­
we, na k tó re  p łatn icy  otrzym ali nakazy  płatnicze 
z teriuinełni p łatności we w rześniu. P rz y  sposob­
ności w yjaśniam y, iże we wmześniu wrzjiowione 
zostanie egzekw ow anie zaległości z , podatków  
gruntow ego i m ajątkow ego, -w strzym ane na lipiec 
i sierpień

OBW IESZCZENIE. Na skutek  resk ryp tu  W|o- 
iew ćdztw a  we Lwowie z dnia' 12 sierpnia 1925 
L. 15113/25 podaje się do publOznej w iadom ości, 
że w szelkie podania o ulgi w /  kowe.' jak odro­
czenie służby  w ojskow ej, przyznanie p raw a  słu­
żby pó łtorarocznej itp. inała być w noszone do 
w ładzy  politycznej I-szej instancji a  w ięc w'e 
Lw ow ie do M agistratu, a nie jak to  dotychczas 
p rak tykow ano  do w ładz  w ojskow ych, co obciąża 
w ła lz e  w ojskow e zbędną korespondencją i tam ule 
norm alny tok pracy.

W szyscy  in teresow ani winni we w łasnym  in­
teresie zastosow aćysię  do pow yższego przepisu.

M apN trat król. stot. m iasta Lw ow a.
APEL DO MIESZKAŃCÓW  DZIEL, III. Z pole­

cenia wojew'ództwra i prezydium  m agistratu  utw o- 
rzy ł się w dniu 19 bm kom itet dla niesienia do ­
raźnej pom ocy pow odzianom  p rzy  kom isariacie III 
dzielnicy, w k tórego  sk ład  w eszli: prezes, rad. m. 
p. Jozef T oczyski, w icepr. dy r. Jakób  E skreis; sk a r­
bnik Ałforis P taszek , zast. skarbn ika  dyr. S tan. 
S tachow icz, sek r. Józef Heimaii, zast. sekr. Zbi­
gniew Adam ow icz, członkow ie pp. ks. kan. Kiertiik, 
ks. kan. Turkiew icz, dyr. Krumholz, p. B aternay , p. 
Janow ski, p. K ornhaber, (prez. drobnych  kupców ) 
m agister E tinger, zast. kier. kom isaria tu  III dzieln. 
W ł. G ilewski. — O negdaj p rzystąp ił kom itet pod 
przew odnictw em  prez J . Toczyskiego do zrea lizo ­
w ania szczy tnej m yśli niesienia doraźnej pom ocy 
dotkniętym  stra sz liw ą  klęską pow odzi, rozsy ła jąc  
w m yśl ucliy a ły  tegoż kom itetu odezw y , w raz  z 
listą sk radkow ą do w szystk ich  w łaścicieli realności, 
by  ci u swoicli lokatorów  datki ściągnęli. Apeluje 
się zatem  do znanych ze sw ej ofiarności m ieszkań 
ców  dzielniej 111, by  nie w ahali sie oddać grosz dla 
obecnie w strasznern położeniu znajdujących się 
ofiar strasz liw ego  żyw iołu. — Za kom itet

Józef T oczyski, prezes.
(d) ZNOWU ZAMACH SAM OBÓJCZY. W czn 

raj licząca ia t 'J ń , M arja M ydlacżek, zainic fika ła  
p rzy  ul. O bozćw ej 1 2, w  colu samobójczy,m na- 
jnła się jaikiejś trucksny. O dstaw iono ją do szpi­
tala

(d) OFIARA WYPADKU. Jak  w iadom o one­
gdaj w czasie AnjK-ia okien w realności p rzy  ulicy 
Zdrow ie 1. 3 z drugiego p iętra na bruk upadła K a­
tarzyna Jcrm oła. W czoraj w szpitalu ".ukończyła 
ona życie .

(cl) WYPADEK PRZV TRAM W AJU. Do wozu 
tram w ajow ego  Ł J. na ul. Janow skiej, będącego w 

Jluchti, usiłow ał w skoczyć Józef Furkow ski, sier­
żant 6 pułku lotniczego. P rz y  tein u-p-adt on tak 
fatalnie, że doeiial ciężkiego obrażenia  na głow i!i 
: lękach . O dw ieziono go do szpitala* wojskowego.

(d) WŁAMANIE. Ubiegłej nocy  nieznany 
-..-rawca w/łamał się do .-.klepu z ow ocam i Salom o 

ń a ' SchrcHTiera p rzy  tik G ródeckiej I. 76. S krad ł 
on w iększą ilość czekolady i c-ukier-ków.

W P IS Y  n a  K U R S Y  K I L I M -
S A R S H I Ę ,  to  jest roczny  K u rs  d la  in ­
s tru k to re k  k ilim karsk ich  i K urs ro b o tn ic  o d ­
b ęd ą  w  dn . od  5 — 15 w rześn ia , w  godz. 
od 9 — 1-s-ej w  sek re ta rjac ie  P a ń s tw o w e j 
Szkoły P rzem ysłow ej w e L w ow ie (u l. S n o p - 
k o w sk a  1. 47). 2439

Ze względą na m nożące s:ę w ostatnich  
czasach- firm ow anie nielegalnych Za­
kład /w dentystycznych p M e j  l e K a r z y ,  
o strzeg a  Z w iązek  S to m a to lo g ó w  lw ow ­
skiej Izby lekarsk iej, tu d zież  G rem ium  
tech n ik ów  d sn ty sty czn y ch , p rzed  z a w ie ­
raniem  te g o  rodzaju sp ó łe k , która narażą 
na ewentualne zam knięcie Zakładu i przepi­
saną ustawą karę.

Sr. riliarhaod S8łW Crdower. 
SZKOŁA »ANDL OWA

(ul. r ranci»K ańsKa 9)
W P I S Y  od godz . 9— 12 i 15— 16. 27895
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2 TeaPa OlielHiego.
„UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA...", kom edia w 3 

ak tach  S tefana Żerom skiego.
W  czasie odw iedzin w ielkiego p isarza w W a r­

szaw ie rozm ow a n asza  zeszła na tem at ostatniej 
jego tw órczości. K iedy zagadnąłem  Żerom skiego, 
czy  podejm ie daw no obm yślany plan napisania d a l­
szej częśei „Popiołów ", odparł: „Zarzuciłem  go 
zupełnie. Życie jest ciągle now e, zm ienne, inaczej 
się k sz tałtu jące. Z w łaszcza życie w spółczesnej P o l­
ski. T rzeba  w ejść w to now e życie, k tó re  się do­
piero tw o rzy  i szukać rozw iązan ia  ciągle się n asu ­
w ających zagadnień i problem ów ."

T ak czułym  i czyjnym  jest Żerom ski na w szy st­
ko, co się w dzisiejszej P o lsce dzieje, że  każdy  
problem at now oczesnego życia zbiorow ego staje 
się dla niego m otorem  do czynu arty stycznego . I nie 
ty lko to. Żerom ski ubiega p rzyszłość. Sam  sobie 
w yszukuje p roblem aty , oblicza m ożliw ości, w y p a­
tru je drogi w'yjścia z trudnego i zaw iłego chaosu. 
R zutem  w p rzyszło ść  by ła  jego pow ieść „P rzed ­
w iośnie", k tó ra  w bezw zględny, n ieraz bolesny spo­
sób ro zd arła  naro s łą  na now em  państw ie skorupę, 
ukazując żyw e ciało jego tętn ic i mięśni. Taki saiti 
żyw y, p rzew idujący  p rzyszłość problem  narzucił się 
Żem orskiem u w .P rzepióreczce".
’ P rze łęck i, en tuzjasta  idei p racy  społeeznej, jest 
duchow ym  b ratem  Judym ów , N ienaskich, S u łkow ­
skich. W  dobie „P opio łów " czy  „Ludzi bezdom - 
n jc h "  p raca  ta  w rzała  w śród m gław icow ych ob ie t­
nic, niepew nych i złudnych nadzieji. D zisiaj tętni 
ona na .ea ln y m  gruncie rzeczyw iste j, państw ow ej 
Polski. Czuje się to  doskonale w słow ach  Przcłęc- 
kiego, k tó ry  lot sw ych  zam ierzeń  m ierzy zaw sze  
spraw dzianem  rzeczyw istości. Jego  m iłość do p ra ­
cy  społecznej nie jes t ukuta z frazesów . Umie do­
w ieść, że jest realna, umie pośw ięcić „zło tą  s ław ę" 
i m iłość ukochanej kobiety  dla dobra i czystości 
sp raw y . Je s t to now y ofiarnik, bardziej trzeźw y  i 
z rów now ażony , niż Judym  i w szyscy  jego następcy  
z doby Polski ujarzmionej.

Ten społeczny ch a rak te r sztuk?, o w ysokim  pozfo 
mię m oralnym , na k tó r j m stoją w szystk ie  utyccry 
Ż erom skiego, zac iąży ł jednak na sprężystośc i i sc e ­
nicznej w artości „P rzep ió reczk i“ . Żerom ski jest zn i- 
kom itym  lirykiem , poetą z krw i i kości, ale słabym  
konstruk torem . B ujny jego tem peram ent poetycki 
nie mieści się w ciasnych ram acli utw oru, nie ro z ­
ry w a  je p rzy  każdym  now ym  w ybuchu uczuć hm 
poryw ie w iecznie p racującej fantazji. S zerokie  ramy 
pow ieści są dla niego za w ąskie, a cóż dopiero cz te ­
ry  ściany  sceny! D w ukrotnie w ięc w rogą jest dla 
niego n ieubłagana logika p raw  d ram atycznych , w ią ­
żąca pęd myśli i zm uszająca do ‘skupienia jego \j y- 
obrażni w  małej, skrupulatn ie odm ierzonej p rze ­
strzeni. Jeśli w do tychczasow ych  sw ych  u tw orach  
d ram aty czn y ch  Żerom ski potrafił nagiąć się do 
tw ard y ch  praw ideł tea tru , to  okupił to drogo. N ie­
z rów nany  liryk  zmienił się w tw ardego , uieubła
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ł l u t i i o r  z a g r a n i c z n y .
W  f o t e lu .

r  , **.

—  Pow iedz mi pan... 
te czarne punkciki ., 
tam na kołdrze... czy 
to nie są pluskwy ?

Nie w iem , pro* 
szę. pana. Ale niech 
pan spróbuje i ma­
chnie ręką. Jeśli to są 
muchy, to polecą —  
jeśli pluskwy, to zo­
staną.

(„Matin", Paryż).

ganego społecznika, dla k tórego  fabuła utw oru  iest 
ty lko  tłem  do rozw iązan ia  surow ych , bezw zględ­
nych zagadnień społecznych. I w tern tkwi wielkie 
nieporozum ienie m iędzy Żerom skim  i teatrem . — 
T ea tr chce żyć w lasnem , w zm iennej rzeczyw isto ­
ści p tynącem  życiem , Żerom ski narzuca mu jarz 
mo sw oich problem ów , k tóre je d ław ią i niweczą. 
S tąd  też  konflikt w sztukach  Żerom skiego nier w y ­
p ły w a  z fabuły, ale z bezw zględnej racji pioblem u 
społecznego, jaki sztuce narzuca  au tor. I s tąd  także, 
m iast dać obraz pełni, w y tw arza  atm osferę nieu • 
chrom iej, o jednym  punkcie w yjścia tragedji.

W y tz u w a  się to p rzedew szystk iem  w „P rzep ió ­
r e c z c e 1, gdzie jednolitość akcji zaciśn ięta jest dr 
ciasnego k ręgu  w ew nętrznej traged .i Przełęckiego. 
P o stać  P rzełęck iego , nakreślona z rozm achem  > p e ł­
na życia , wcfrłania jednak w siebie w szystk ie  soki 
żyw otne  utw oru . Nie w yłan ia  się z życia, ale jest 
tem u życiu, k tó re  ją  o tacza, bezw zględnie narzu ­
cona.

Mimo to  tkw i w niej siła. Idealizm , zam knięty 
w piersiacli P rze łęck iego  s ta rczy  dla kilku en tu­
zjastów , tak  jest głęboki i szczy tny . Jego miłość do 
Sum goniaw ej i ofiara, jaką ponosi dla honoru i w iel­
kości sp raw y  społecznej, to  czyn bohaterski. Żerom ­
ski ulał sw oją postać z  na jczystszego  kruszcu w iel­
kich idei i uczuć. I ta  w łaśnie w ielkością i sz lachet­
nością zam ierzeń  zw ycięży ł. |

T rudnym  i p rzerasta jącym  siły  obecnego zespo­
łu u tw orem  Żerom skiego zaczęła  now a dyrekcja 
sezon tea tra lny . C hw alebny  zam iar w prow adzenia 
odrazu w ielkiego rep e rtu a ru  i tw órczości polskiej 
w ym agał jednak w iększego p rzygotow ania. Z tern 
pow inna się była dy rekc ja  liczyć. Nie by ł rów nież 
szczęśliw y  dobór obsady . Rolę Przełęckiego, w y ­
m agającą n iezw ykłe j intuicji i subtelności w p rze­
p row adzeniu  w szystk icli za łam ań  i przejść  trag icz­
nych, pow ierzono p. S tef. M ichałowiczowi, k tó ry  po 
d łuższej p rzerw ie  w rócił znow u na scenę lw ow ską. 
Nie dopisał jednak p. M ihułow iczow i liryczny jego 
tem peram ent. E ntuzjazm ow i jego b rak ło  siły  p rze­
konania i w iary . Był zby t cierpki i oschły, tw a r­
dy  i su row y. Popełnił przy tern kardynalny  błąd, 
k tó ry  Łamśeił się na całej sztuce. Romans jego ze 
Sm ugoniow ą był dla w idza zupełnie niezrozum iały 
i fałszywue postaw iony  dzięki tem u, że m iast m a­
skow ać sw oją praw 'dziw ą miłość lekkim hum orem , 
m askow ał ją z łośliw ą ironją. Ta nieustanna, nigdy 
nie zd radzająca  miłości ironja zabiła w szelkie w ra ­
żenie, że P rzełęck i kocha Sm ugoniow ą i dokonuje 
z sw ej miłości ofiarę. P o stać  Sm ngoniow ej w grze 
p. Dębickiej p rze ro sła  m łode siły  tej zdolnej i u ta­
len tow anej arty stk i. M iast zalo tnej kobiecości, da­
ła urok i w dzięk lękliw ej dziew czyny . Naogół rola 
nie odpow iadała p. D ębickiej w zupełności. To, co 
dała  z siebie, było  ow ocem  dużej p racy  i szczere­
go  zapału, szkoda tylko, że straconego . D obry typ  

ę p; wstęgo, szo rstk iego  „belfra“ zrob ił p. Okornicki,

Ja .ą c  postać żyw a, realnt, i p lastyczna. K siężniczka 
P. Trapszo, miała w szystk ie  pozory  rzeczyw istości. 
R utynow ana artystK a poradziła  sobie ż ro lą  dosko­
nale. G rono profesorów , obsadzone silnie p rzez  pp. 
Rasińskiego i Ż yteckiego, poruszało  się gładko. R e­
żyseria  winna, że by ło  zby t zaskorupiałe.

A tm osfera sztuki b y ła  z a \c ię ż k a  i sucha. Nie 
w ydobyto  zupełnie w szystk ich  tkw iących  w niej 
suDtelności, nie podkreślono m om entów  zasadn i­
czych, w ażnych  dTa zrozum ienia całości sztuki. N a­
leży to chyba położyć na karo  szybkiego p rzygo ­
tow ania i pośpiechu. Publiczność, dla k tó re j sam o 
nazw isko w ielkiego p isarza  pow inno b>ć bodźcem  
i zachętą, zupełnie nie dopisała.

Kazimierz Bukowski.

tijtt „Ośwlala'*
L w d w ,  A K s d e m i e K a  8  2386

poleca now ości w  ję z y k a c h : polskim , n iem ieck im , 
f ran cu sk im  i ang ie lsk im . 

A b o n a m e n t  Z ł .  1 ' 5 0  m i e s i ą c t n i e .

K i o n i k a  s p o r t o w a .
PIŁKA NOŻNA,

Przebieg gier o puhar L. Z. O. P. N.

jest ba razo  in teresu jący  i zm ienia się każdej nie­
dzieli. Obecnie p row adzą C zarni (2 g ry) 4 punkty, 
stos. b ram ek  13:4; na drugiem  miejscu n asm o n ea  (2 
g ry ) 3 punkty, stosunek kram ek 4:3; na trzeciein  
miejscu Pugoń (2 g ry) 2 punkty , stosun. bram ek 
4:4 ( i) ;  na czw artem  Lechja (3 g ry) 2 punkty, s to ­
sunek b ra tn tk  6:10; na p ią ttm  Polonija (2 g ry) 1 
punkt, stos. bram ek 2:7; na końcu S parta  (1 g ra)
0 punktów , stos. bram . 2:3.

N ajbliższe spotkanie H asm onei ze S p a rtą  we 
czw artek  zmieni napew no oblicze tabeli, k tó ra  u- 
gruntujc się niejako dopiero 8 w rześnia. W  dniu 
tym  bow iem  spotkają  się C zarni ze S partą , Pogoń 
z Lechja, H asm onea zaś z p rzem yską Polonją.

Zawody Lwów — Kraków

odbędą się, jak nas informują na boisku Pogoni, z 
czte rech  p rzyczyn : 1) p rzew odniczący  w ydziału
gier i dyscypliny  p. T adeusz K uchar w ykazyw ał, 
iż p rzy  now j m system ie o ffsidow ym  boisko P ogo ­
ni nadaje się bardziej do ciężkich zaw odów , albo­
wiem jest w ęższe. 2) p rzekonyw ał, iż g racze P o ­
goni, k tó rzy  w p rzew ażnej części stanow ić będą 
szkielet rep rezen tac ji L w ow a, czuć się będę lepiej
1 pew niej na sw em  w lasnem  boisku. 3) T rybuna P o ­
goni ma o 300 m iejsc siedzących  w ięcej, 4) W końcu 
widząc, iż te  argum enty  są za  słabe, ośw iadczył, iż.

„K U P O N  W IE C Z K U ”

Nr, 24
tSyciąć i dalącz/ć da s js u ązinia !
11  ......  » m M M —

imieniem L. K. S. Pogoni ofiarow uje boisko na za­
w ody L w ów -K raków  zupełnie bezin teresow nie.

Godzim y się na to, że boisko C zarnych  jest p rze­
pisow o szerokie, Pogoni zas za  w ąskie, czy  jednak 
szerokie boisko C zarnych  m ęczyłoby jedynie rer 
p rezen tac ję  L w ow a, a nie szkodziłoby rep rezen ta ­
cji K rakow a? P y iam y  się publicznie g raczy  Pogoni 
i w szystk ich  lw ow skich klubów , na k tórem  boisk: 
w olą g rać  — czy na „lepszem “ Pogoni, czy  na „gor­
szeni" C zarnych?  •

O odpow iedź jesteśm y zupełnie spokojni, jeżeli 
ją dadzą gracze bez w pływ ania na nich. P rz y z n a ­
jem y, że trybuna Pogoni jest o 300 m iejsc w iększa, 
zapom niano jednak, że C zarni m ają przesz ło  100Ć 
miejsc siedzących, podczas gdy na Pogoni jest kilka 
po łam anych ław ek. P onad to  p rzy  w iększem  sku­
pieniu w idzów , ci k tó rzy  nie pójdą na boisko P o ­
goni godzinę p rzed  zaw odam i, sto jąc później w ty l­
nych rzędach  nie w idzą przebiegu gry . P y tam y  naj­
m niejszego w idza na boisku C zarnych, czy k iedy­
kolw iek nie m iał sposobności obserw ow ania  całego 
przebiegu g ry ?

A te raz  ostatn i argum ent:
Zaw ody w dniu 3 m aja odby ły  się na boisla- 

Pogoni, zaw ody  L w ów -W ęgry  P ółnocne rów nież 
na boisku Pogoni — obecnie głos publiczny w ska­
z y w a ł boisko C zarnych . B y tem u jednak p rzeszko­
dzić, by  C zarni nie o trzym ali 5%  dochodu b ru tto  
za użycie boiska, p. T adeusz K uchar imieniem P o ­
goni ofiarow ał sw oje boisko bezin teresow nie. Ko­
m en tarze  są  zupełnie zbyteczne!

Ci jednak p rzeciw nicy  C zarnych , k tó rzy  sądzą, 
że w ten sposób położyli ich już na jedną łopatkę, 
m ylą się bardzo . C zarni ze śm iechem  przebolą s tra ­
tę  k ilkuset zło tych , jakoże nie mają term inow ych 
w yp ła t, g rożących  strejk iem  drużyny. Panow ie, W y 
się i le  baw icie!

C zas iest najlepszym  sędzią i lekarzem . C ze­
kajm y!

D ziw ić się należy, że Zw iązek popiera niektóre 
posunięcia sw ych  „sław nych ' członków .

Hasmonea — Sparta.

W  czw artek , dnia 3 bm., odbędą się zaw ody po­
w yższych  drużyn  o puhar LZOPN u na C ytadeli o 
g. 4.30 pop. Z aw ody te bedą zacięta  w alką, p ro w a­
dzone już z zastosow aniem  now ego przepisu o spa­
lonym.

Kroni&a wofyto.
(p.ia) Pożary. Dnia 8 sierpnia we wsi T esttihów , 

pow . dubieńskiego, w szczął się pożar w zabudow a­
niach S iergieja Mielnika. Ogień udało się zlokalizo­
w ać, jednak p astw ą  jego pad ły  stajnia, stodoła  i 9 
kóp ży ta  i pszenicy, w szystko  to na szkodę w ym ie­
nionego Mielnika. Jako  p rzyczynę pożaru  poszko­
dow any  podaje n ieostrożne obchodzenie się z og­
niem ro zkw aterow anych  po wsi żołnierzy . — W  
dniu 13 sierp, w e w si Nalów  tegoż pow iatu spłonę­
ło doszczętnie z niew iadom ej p rzyczyny  całe gos­
podarstw o  m iejscow ego w łościanina Jana M rohoi.i- 
ka. — T egoż sam ego dnia z niew iadom ej p rzy czy n y  
w e w si Kniahininek, pow. dubieńskiego, zapaliła się 
stodoła  Ł azarza  D osińskiego. Silny w ia tr p rzerzu ­
cił ogień na sąsiednie zabudow ania. Ogólne s tra ty , 
w ynoszą 13.500 zł. — W  dniu 14 sierp, w e wsi To- 
m achów , pow . rów ieńskiego, spaliło się z podpale­
nia 10 stodół ze zbożem , ogólnej w artości 13.000 
zt. IJożar w szczął się w zabudow aniach T arasa  
S taszuka. P odejrzany  o podpalenie A leksander Mi-
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chalczuk zosta ł a resz tow any , przyczem  przyzna ł 
się, że niejednokrotnie odgrażał się p rzee jw ka  S ta - 
szukow i, m ów iąc, że go podpali.

Sąd dyscyplinarny . Na posiedzeniu zarządu  w o­
łyńskiego stow arzyszen ia  techników  w dn. 8 sierp., 
postanow iono p rzekazać  do sądu dyscyplinarnego 
sp raw ę inż Eug. M aiisza w zw iązku z korespon­
dencja z W ołynia, um ieszczoną w  Nr. 7212 „W ie­
ku N ow ego".

Nowe pismo. Z dniem  1 w rześn ia  zaczyna w y ­
chodzić w  Lucku jedyne na W ołyniu  pismo, po- 
dzienne o ch a rak te rze  postępow o-dem okratycznym , 
pośw ięcone p rzew ażn ie in teresom  polityki lokalnej. 
K ierow nictw o obejm uje tym czasow o Andrz. .1. P o ­
rębski. P ism o będzie miało ty tu ł „K urier W ołyń­
ski".

Zabójstwo w sporze o ziemię. W  czasie sporu o 
ziem ię m ieszkaniec wsi D obrojodzie, pow, dubień- 
skiego, P rokop  P ro tasiuk  zabił szw ag ra  sw ego Ar- 
tem a K ow ala. Zabójcę aresz tow ano .

Przestępczość w pow. kowelskim. Z ogłoszonej

parę  dni tem u sta ty s ty k i p rzestępczości w pow . ko­
welskim  za lipiec br. w idzim y, że było zabójstw  
zw ykłych  3, dzieciobójstw o 1, m atkobój..t\\ o 1, u- 
szkodzeń cielesnych 34, rabunków  i rozboi 5, pod­
paleń 3 (w y k ry to  2), pożarów  z przypadku  3, k ra ­
dzieży z  w łam aniem  25 (w y k ry to  9) itd.

ZAPISKI,
(rs) Konstanty W ojcieciiowski: „W erter w P o l­

sce". W yd. drugie, p rzygot. przez Zygm unta S zw ey ­
kow skiego. W ydaw nictw o  Zakł. Nar. lin O ssoliń­
skich. 1925. S tr. 189.

W  szeregu  rozdziałów  mieści się dokładne om ó­
wienie prądu w erterow sk iego , k tó ry  tak silnie z a ­
znaczył się w lite ra tu rze  całej E uropy  w XVIII i na 
początku XIX w ieku i w yw ar! w pływ  naw ec na ż y ­
cie, zabarw iając  je pessym istycznym  św iatow ym  
„szcchbólem ". P ra c a  om aw ia prob lem y oddziały­
w ania W erte ra  w Poslce p rzed „D ziadam i", w er- 
teryzrn  w D ziadach, na scenie i w pływ  jego w P o l­

sce po r. 1830. W ydanie  drugie zastępuje cy ta ty  
w obcycli językach  tłum aczeniem  polskiem i jest 
znacznie rozszerzone.

„T ea tr po w ojnie" W ładysław a R abskiego w y ­
szedł nak iaaem  Biblioteki dzieł w yoorow  ych. K ry­
ty ki tea tra ln e  VVI. R abskiego są doskonaleni zw ier­
ciadłem  polskiej tw órczości teatralnej w la tach  po­
w ojennych. Jako  p ierw szorzędna lek tu ra  odznacza­
ją się subtelnem  wniknię^cieiiww zagadnienia tw ó r­
cze, gębokiem  znaw stw em  i analizą k ry tyczną. Pod  
w zględem  rzadkiej piękności stylu nie m ają sobie 
rów nych . K siążka ta jest p raw dziw em  dziełem  li- 
te ra tu iy .

Naczciny redaM or .
BRUNISLAW' UŁSKO-WNICKI

Odpowiedzialny redaktor i
JOZEF KRZYSZTOFOW1C2.

28433 Drntrsta-TochniK

A D O Jb F  F IS  © H E R
Lwów, Rritowaklcgo 10. — P rzy jm u ję  o d  9 -6 . 

Specjalista chorób skorno-w«inerycznyon
Dr. ŁfrmbcisMM  <ol. R ynko) Tel 4 8 -’ .

23404

S p e c j a ł  i s n  chorób skórnych I wenerycznych
tli » . ŁAH TERSTEiH  „udo,. b  B n JrU
L u ó p ,  L p l t u s k a  37 (róg  S ło w a c k ie * - ,.  Leczenie 
w ło só w , p p m , io .m io n  e le k tro lizą , lam p ą  k w a rco w ą ,

A ’86T

3000 1\.
dam jednetmu z  odbiorców  czekolady, trafn ie od­
pow iadającem u na postaw ione pytania, załączone 
do każdej p rzesyłki. P rze sy łk a  stanow i w artość  
zł. 4. Komu w ysłana czekolada w yda się za  
drogo lub wi złym  gatunku, natychm iast p ien ią­
dze zw racam  z pow rotdm , za zw ro tem  czekola­
dy. Nikt nie ponosi żadnego ryzyka, ma natom iast 
szanse o trzym ania 30(10 złotych.

Zam ów ienia i pieniądze w ys” Iać: M arceli Ka­
czyński, Łódź, sk rzynka  pocztow a 278. W ażne 
łyiko przez dni kilka. 2430

U JS iystkS a  k s  I ą £ ; n  s s k s i n o  "

używana w najlepszym stanie i w najnow­
szych wydaniach dla niższych i wyższych Za­
kładów naukowych sprzedajem y niesłychanie  
tanio, bo lokal w podwórzu. Posiadam y rów­

nież nowe książki w wielkim wyborze.

Ksipriiia  ta tó td n , Lsoi, fesk M.
Z am ów ienia  z p row inc ji w ykonu jem y  ja}cnajcłok!ad* 
n e j i o d w ro tn ie . 2394

i T A N I O
P R Z L R A B 1 A  i  P O K R Y W A

sco ł d r y  i
F A B R  Y R A

L W Ó W ,  K O R A L N i C 3 A  <b. 27399

■ i  r w r i K  * W A

m a t e r a c e
P O S C l E l  I

n a  ratys

BUWIE
darabKie, rnęslLe i aziec.

PO LEC A  W WIELKIM WYBORZE

Chrześcijańska H-rsoujnia obawia 

we Lwowie i n n n - iT l  vte Lwowie

4 . L.4.IjISo m  ul Oremiaiilł
( o b o  l  R r a h u . )  2443

lak a  lal?s’j  idrzsdPioicnnych!
s p r z e d a j ©  n a j t a n i *  i

P A P  J E R Y ,  ć U Z Y % ® * k t f  
s z k o ln e  i k a n c e la r y jn i

F I R M A

A .  H L R U I I  
L u t i w ,  Lii. M l i c l i ! t ! l

przybory kuchenne —- ©kucia do mebli 
narzędzia ślusarskie, stolarskie  

poleca p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

S n f .  S t .  K L I M O W I C Z
K i F 6 w ,  K o p e r n i k a  1 1 .  2 3 7 9

7 in /a  M e tg a * y k i n u t  E. S c h m a ł  
L w ń  v ,  R O M A  t O v / l C 2 A  1 1 ,

po i ca n  ti t  jf l i .k v ln * 3  n a  fo rtep ian , sk rz y p ce  i 
w sz y s tk ie  inno  in s tru m e n ty , w  n a jta  .szych i n a j­
lepszych  w y d aw nictw ach  *' d a  te z  n a  sk ład z ia  
n u ty  a n ty k w ary c zn e . U a o g o d n ie n i a  k r e d y to w e .  
g t  * r  W ysyłka ni p ro w in c ją  za  zaliczką. - " J O  2362

Meble w szelk iego  rodza ju , po jedyncze, 
jak o też  k o m p le tn e  u rząd zen ie  — 

n a i t a b i c j  
B f t  tO T B U fr!0,  1 1 » i a h y  3 4 .  28477

K JT  R X T V ! N U RATY I

m m m ¥2  szkolne
POLECA

MJLGAZYN E O N F E K O l D ZIEC IN N E J

1 2  Ł Y C Z J a K C  B ł S K A  1 2
NA RA TY ! 244? NA R A T Y !

2 S L A Z K S naczynia , um yw alnie, łó żeczka  
dz iecinne , noże, w ide lce  tan io  

poleca 28 (07
T U r a U B M  

handel łowirów zelaznyrji
L w ó w .  r r y t s u n ^ i z k a  1 ,  — M/Uść. W Iżycki.

w y reg u lo w an e  ^  J B

Giiffgrmaiuf.5j&sti]ska **m

SMOEH0O 25 HF.
na 6 o só b  d o b re j m ark i, św ia tło  e lek try c z n e , s ta r ­
t e r  w b a rd zo  d o b ry m  s ta n ie  d o  sp rz ed a n ia . Wiado­
m ość: **. Schm idt, K o p e rn ik a  16. 2S4&3

dla  s z h ó ł  p ow szechnych , średnich  I zaw od ow ych , ta k  n ew e,
ja k  i u ży w an e  w n a jlep  izym stan ie , w ed le  n a jn o w szeg o  p ,sn u  z r.. 
1925/6, k u p u je  się , sp rzed a je  lub  w ym ien ia  n a jk o rz y itn ie j w k s ię g a rn i

A. ĄariirfJią, ae ŁWDWig, ul. KraHoisslts 1.
Z lecenia z p ro w in c ji załatwda s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą . — K ażdy ku ­
pu jący  otrzymuje bezpłatnie »artośełnv '% książkę 28481
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PŁASZCZŁ KCSTJBWY
i UiSfELSfre fR¥KSłffilS ZAGRAN1BZHE

o t r z y m a ł  j u i  w e  w t e l R i m  w y b o r z e  
M a g a z y n  K o n f a K c j i  d a m s K i e j

IHIIRN W /M lM lM i
N a j n o w s z a  m o d e i e .  244Z ?=sny n a j i a t s i c >

U w a g a  n a  f i r m ę  .M n i n e a  Chic".

n ap raw ia  i c d n e w ia  sy s te m e m  zagran iczn ym  
znany sp ec ja lis ta  23432

f%* U fo l f ,  -hui0&, Sobieskiego Z.

5 1 0 E M A 8 T S .

ZA M ÓW IEN IA  na su k n i.' ko s tiu m y , p ła sz cze  i w sze lk ie  
p rze ró b k i p rzy jm u je  P raco w n ia  sukien  M iko ła ja  18. I : p : 

— — — — — — 28290

W SZE LK IE  ro b o ty  k ra w ie c tw a  dam sk ieg o  w y k o n u je  p rzez  
W I?Z E S 'E N  s ta ra n n ie  po  w y ją tk o w o  n isk i :h  cen ach - IJlica 

K ubali 3, 11; p : 28332

A K U SEEkK A  W A O N EK O W A  p rzy jm u je  pan ie , —a U lica 
SO B IE SK IE G O  30, p a r te r  28269

A KUSZERKA p rzy jm uje ' panię o raz  zam ów ien ia . WAŁOWA 
N r: 27. p a r ;e r . '  "  28270

A KUSZERKA L u tk o w sk a  
A snyka 9, d rzw i 2.

W a rsz a w y  p rzy jm u je  p an ie : 
28170

G EO M ETRA  in ż y n ie r a u to ry z o w a n y  K azim ierz  S zczepańsk i 
p la c  M ariack i 5 w y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  po m iaro w e 
p ręd k o , tan io .    28010

K U ŚN IER Z p rz e ra b ia  i robi now e w sz e lk ie  fu tra  na różne  
m odne fo rm y  — m oże ro b ić  po dom ach — U lica  P o d — 
z a m czc  1: 9. 28097

SZW A LN IA  T c a ty ń sk a  1A p rzy jm u je  b ie liznę  w sz e lk ieg o  ro ­
dzaju  do  szy c ia . W yko n an ie  szy b k ie , p ie rw szo rzę d n e  j ta ­
n ie   — - — 28042

AKUSZERKA po leca  » ę  paniom . L eona S ap ie h y  61, p a r te r :
  ------  — — — 25917 •

D W U D Z IESTO K ILK U LET N IA  p raco w n ia  t a p ic c i s k o - d c l  o r a -  
cy jn a  T o m aszew sk ieg o , O sso liń sk ich  9, w yko n u je  w sz e lk ie  
ro b o ty  po n a jp rzy s tęp n ie jszy ch  cenuck . 27S74

ZA Z Ł O T O , s re b ro , p łac i na jw ięce j S y k sh tsk a  N r; 33 — 
O : M andel — 27982

HALINA m a lis t w  A dm in istrac ji W ieku 28427,

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  p ie rw szo rzę d n y ch  firm  na M ało — 
p o lsk ę  w sch o d n ia  p rzy jm e  Ł a s k a m i z g ło sz en ia  u p ra szam  
sk ie ro w a ć  do b iu ra  d zienn ików  B uchsbaurnow ej — L w ów  
H etm ań sk a  22  potl L A B O R . 28426,

B U fU T Y S flim  Ib ifST O T ilK Y
NlliDY NIE ZAWODZĄCY PRZYJA­
CIEL STUTYSIĘCY PAŃ POLSKiCH.

N u m e r  17 *  d n i a  1. w r s r e ś n ia  
p r z y n o s i

sio Bfidsii j&slon.iycii 
no ut&i kolerauwli

odznaczająca się ową wyiworną prostotą 
i praktycznością, której .św iat Kobiecy" 

zawdzięcza swoje powodzenie

trat bijali irdć liMą i gospodBrezą.
Cena zeszytu z ł ,  1"80 we wszystkich księgar* 

niach, k l u s k a c h  i biurach gazet. 2409

Ostatnie neweśei 
ir KapelmaGii 
SauULIi “Wi
5. GEPEBT
Lwów, u l. Fre d ry 9

T « . 2378
» N Y  i E lU A  » W I ,  ą . j

AKUSZERKA S ek u ła  p rzy jm u je  pan ie . G ró d eck a  49 I, p,
 --------------  „ ________________________________ 28416

PA R C H Y  n psów  naw et z a s ta rz a łe  ldcze w  sześciu  t j ^ o — 
dniach  rad y k a ln ie . W Y Z W O L E N IE  A d m in istrac ja  W ieku .

 -------------   — 28430,

D ZIERŻA W A  n a  4 la t .  W illa  o  7 u b ikac jach  4 m org i ziem i 
o rnej, 4 pastw i& ka, sad  oko ło  70 drzew ' o w o co w y ch ; s ta j ­
n ia  m u ro w an a  r.s  6 s z tu k  b y d ła  L dzie ln ica  o ra z  k am ie— 
nied , dom y p a rte ro w e  i p a rc e le  o k az y jn ie  do n a b y c ia . —
K onc A jencja u l. K rzy w a  1. 2, 28370,

P O S Z U K U JE  sp ó h iik u  lub  sp ó ln ic zk ę  do  in te re su  pod  S  M : 
W iek Now y.___________  -—  —  28389

PO S Z U K U JE  w sp ó ł to w a rz y s z k i p o d ró ż y  do K arlsb ad u . —
Z gło szen ia  do A dm in istrac ji W idkn N. dla K U R A C JU SZK I;

 _________  — 28469

1 ZŁ . k o sz tu je  k ażd a  re p e ra c ja  z ło tn ic za  w y k o n an a  s ta ra n n ie  
ty lk o  n  M andla, K opern ika 14 28475,

TO R E B K I dam sk ie  sk ó rzan d  i jed w ab n e , po rtfe le , teczki na 
ak ta  w y ra b ia  i n a p raw ia  sp e c ja lis ta  B a ra sc h , p ła c  B e rn a r 
dyńsk i 2 ,-----------------     _  2S472'

F IL A T E L IŚ C I! O trzy m aw szy  trz y d z ie śc i g ro szy  zn a czk a ­
mi w y sy ła m y  cen n ik  m arek  w sz y s tk ic h  k ra jó w . H andel
m a rek ’ ..A lfa*1 S ta ry  S am b o r. 2441

ZA W Y PO Ż Y C Z E N IE  300 z l .  dam  z  3-ch  dań ob iad  aż do 
z w ro tu  g o tó w k i. Z g ło szen ia  Pt>d T R Z Y S T A . 28443,

T R E SU R A  psów  doberm anów ', w ilc zu ró w .__W iadom ość k a ­
w iarn ia  C ity  it p ła tn ic z y c h .   28449,

w o l n e  p o s a d y .
PO S Z U K U JE  zdolnej m a n ik u rz y s tk i. E b e rb ach , S ob iesk ieg o  2
— — ,*** -—  —  — 28254

DO R O B Ó T  an g ie lsk ic h  poszuku ję zdolnej sam odz ie lnej s iły  
o ra z  p o d r tc z u e j ;  H e rzo g , O ch ronek  6 28239

PO T R Z E B N Y  p a lacz  cen tra ln e j o g rzew aln i, k tó ry  rozum ie  
się  na o g ro d n ic tw ie  d la  S a n a to r iu m : Ł y c zak o w sk a  107 — 
Z a rz a d ;  — '  28189

PO M O CN IK A  k e ln ersk ieg o  p o szuku je  re s ta u ra c ja . K essler — 
R y n ek  12 A. 2Si08

PO S Z U K U JE  c le k tro m c n tc ra . Z g ło sz en ia  do W ieku N ow i go 
pod ZA RA Z. ------ -------------  28435,

ST A R SZ Y  p ra k ty k a n t z  działu  k o rzen n o —śn iad an k o w eg o  — 
p rz y ję ty  zo s ta n ie  n a ty c h m ia s t S yksŁ uska 8, K ilanow icz? 

— — — — — 28081

PRA K TY K A N T b iu ro w y  p o sz u k iw a n y ; Inż. B esc lilo ss  L e­
n a rto w icza  12.   — 28447,

PO S Z U K U JE  do nauki elek trem o-n tersk ie j uczn ia z  lep szego  
idomu, Inż . B esch lo ss . L e n a rto w icz a  12, 28448,

4 C H Ł O P C Ó W  do ro zn o szen ia  m lek a  p o trz e b a -  D w ern i­
ck iego  34 II. p . ------ --------—— 28438

PANNY ido w y ro b u  za b aw e k  p rz y jm ę  z e  w s z y s tk ie m ; Kli­
n ika  L a lek , P a ń sk a  8 . - 28436,

SŁU ŻĄ CĄ  do w sz y s tk ie g o  ty lk o  z  dobrem i poleceniam i 
p rzy jm ie  z a ra z  b ez d z ie tn e  m a łż e ń s tw o ; W e is s , G ródecka 
1 35.    28413,

D OBRA  k u ch a rk ą  je st p o szu k iw an a ; — W iadom ość B ^a tt i 
P o rd cs ,L eg io n ó w  35._______________— - 28421.

M ŁODA k u c h a rk a  ty lk o  z  św iad ec tw am i p oszuk iw ana . — 
Z g łosić  s ie  D r M eise ls, C za rn ieck ieg o  3 . 2828353.

P O T R Z E B A  ch ło p ca  na p o sy łk i. S zw ed zk a  6 . 28358.

ZD OLNA panna do  h aftó w  ręcz n y ch  b ia ły ch  i ko lo ro w y ch  
n a ty c h m ia s t p o trz eb n a . — Z g ło szen ia  K ochanow sk iego  21 
o fic y n y  tt p  B la h acze k . 28361

R E S T A U R A C JA  J a n a  M ossa posuk itjc  m łoda osobę do r o z - 
n o szeu ia  k aw y  w  m iejsk ie j H ali T a rg o w e j p i. H alick i 10- 
Z e jś c ie  trw a  od 7—3-cioi, p ti is ja  10 p rocen t &d ta rg u , — 
K aucja 50 z ł .  ------— 28364

S Z O F E R  —  ś lu s a rz  do au ta  F o rd  i w a rsz ta tu  po irzcb n y  
O p ró cz  w yn ag ro d zen ia  m ieszk an ie , o pa ł i św ia tło . Z g ło ­
szen ia  te lefon  n r .  6—13 łub  p iśm ien n e : Z n iesien ie , Inży­
n ie r  Z a th e y .     28369

PO S Z U K U JE  ch łopca  do p ra k ty k i ze g a rm is trz o w sk ie j — 
Jó z e f  Ś m ie tan a , K opern ika 1S. 28372,

PO T R Z E B N A  lupsza s łu żą cą  do w sz y s tk ie g o  rdo jednej o so­
b y , św ia d e c tw a  w y m ag a n e . L isto p ad a  5 J!I. p . d rzw i fi, 

 --------------   28373,

ŚLU SA R Z sam o d z ie ln y  s ta r s z y  na ro b o ty  w a rs z ta to w e  zn a j­
dzie  za jęc ie . K onopack i, D w ern ick ieg o  n r . 7 28375

P O S Z U K U JE  lepsze j d z iew czy n y  do d z ie c k a  p ó łto ra  le tn iego
1 s p rz ą ta n ia . W y m ag an e  św ia d e c tw a , — Z g ło szen ia  m ied zy
2 u  5 - ta  B  odek ow a, J ab ło n o w sk ich  32. -  28370

P R Z Y JM E  cze lad n ik a  szew sk ieg o  ul. M oniuszki H aw ry ś.
 ____   — -  28378,

PANIENKA pod ręczna  zo s ta n ie  p rz y ję ta  do p racow n i cz ap tk  
J  B rtick  — F u rm ań sk a  n r. 1A I, p.  28388,

D ZIEW CZYN A  do p o s łu g  sk lep o w y ch  zw inna . uczc iw a , p r a ­
c o w ita  do  dzia łu  ko rzen n eg o  p o trz eb n a  z a ra z . Ju s tian  — 
Tcalyń& ka 1. 7.   — 28399

N A U CZY CIEL (ka) Ni-emicc (ka) do d z iew czynk i je d en as to — 
le tn ie j g łuchoniem ej *  ukończoną szko ła  we W iedn iu  po­
szu k iw an a . Z g ło sz en ia : Ł o z in y sk ieg o  6 , p a r te r , m iędzy  2 - 3 

 . _____________  -  28473.

ZD O LN EG O  su b ie k ta  b ra n ż y  k o rzenno  _ ko lon ialne j do sa ­
m odz ielnego  zo rg an izo w an ia  i p ro w ad zen ia  &kU*pu p o sz u ­
kuje s ic . Z g ło szen ia  3 - 4  p ep o ł. S  W e iss , G ródecka  11 
11. p ię tro .  * *— ■  28461.

SŁUŻĄCĄ u m ie jąca  dobrze  g o tow ać , p ra ć  i p ra so w ać  zo ­
s ta n ie  p iz v ic ? a ; U f- M und, A snyka 1. Z g ło sić  s ie  m iędzy 
j  3 - .      28474,

SŁU ŻĄ CĄ  D O B R Z E PO L EC O N A  PIE R W S Z O R Z Ę D N A  KU - 
CHARKA N A TY CH M IA ST PO SZU K IW A N A . ZG ŁO SZEN IA  
TY LK O  P R ZED  P O Ł U D N IEM  ZY B LIK IEW IC Z A  51 L  P :  
D R ZW I NA P R A W O .  ——_________________

K IERO W N IK A  fachow ego  do ta r ta k u  2 g a tro w eg o  — re i :  
c h r z t ś c .  po szu k u je  od p aź d z ie rn ik a  Zarz.ad tlób r L ele ■ 
ch ó w ica k L w o w a ,   *— 2432

FR Y Z JE R S K I PO M O CN IK  PIE R W SZ O R Z Ę D N A  P O ­
TRZEBN Y  ZA RA Z- W ARUNKI W E D Ł U G  U M O W Y . — 
Z g ło szen ia  Józef L am ensdo rf w  B o ry s ła w iu  — S alon  m ęsk i 
i d am sk i,    — 2Ąi3'

G E O M ET RE au to ry zo w a n eg o  po szu k u je  Z w ie rzch n o ść  gm in ­
na w  D unajow ie  do s p raw d zan ia  m ap  k a ta s tra ln y c h  i p rze 
p row adzen ia  p o m iaró w  g ru n tó w , Z głoszen i z p odan iem  c e ­
ny (dzienn ie) p rzy jm u je  G m ina do dn ia  15 w rz e śn ia  19-5.

    2440

P O S Z U K U JE  p fc J T y  b iu ro w ej i r z y  ląsow ości lub  i :  p : — 
w  Ki dum ie z .K ism  p o ls k m . liicB Jcck im . za jm ę s ic  ew en­
tua ln ie  koso. om - i og rodem  M iejscow ość  o b o ję tn a . — 
p o d  „ ł t 9 i -  do A diit: W ! ku . 2S09J

PAN-NA z nkońifeniią sakom  h an d lo w a  po szu k u je  p osady  
"lako p ra k ty k a m i*  io  sk lepu  m a sa rsk ieg o  lub  t :  p : — 
Z gloszl-nia pod  .lAM^NA do A dm : W ickm  21-793
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M ON TER w odoc. gazo w y  w  tym  fachu p o szu k u je  p r a c y  
W iadom ość pod M O N TER do A dm : W ieku . 28304

OORODN1K b ez d z ie tn y , la t 48. z  d ługoletniem u św iad ec tw am i 
w  k ra ju  i z a g ra n ic a , p oszuku je  p o sad y . Zgło-sztfnia pod 
O GRO D NIK  10 do A dm : W ieku . 28215

PANIENKA la t 19. z  d o b rego  dom u. z b rak u  za jęc ia  — 
p rzy jm ie  posadę  do m a ły ch  dzieci ( J ę z y k  p o lsk i, n icm : 
I m u z y k a). Ł a sk a w e zg ło sz en ia  pod OD W RZEŚN IA  — 
p rzy jm u je  A dm : W idku N ow ego. 28095

W Y C H O W A W C ZY N I dzieci p o szuku je  posad y  do jednego 
dziecka  w e L w o w ie . Z g ło szen ia  pod M : W : do Adm:
W ieku N ow ego:________________________________________ 28104

PANNA sam ob ta  n iezależna  p oszuku je  p osady  jako  to w a­
r z y s z k a  do dzieci* za jm ie  s ic  g o sp o d a rs tw em  d om ow em ; 
Ł a sk a w e  zg ło szd n ia  pod SAM OTNA do A dm : W ieku
N ow ego. 28279

IN TELIO EN TN A  panna p iszą ca  b ieg le  n a  m aszy n ie , p o s ia ­
da le zy k  n iem iecko  _ polsk i w  s łow ie  i p iśm ie , um ie p ro ­
w ad z ić  k s iążk i b u c h a łte ry jn e  i kup ieck id  p o szuku je  p o s a d ę ; 
Z g ło szen ia  pod HERM I do Adm. W ieku  N ow ego  28428

P O SZ U K U JE  p o sad y  do k a s y  lub jako  sp rzed aw cz y n i. — 
Z g łoszen ia  lis to w n e  do W ieku pod R , S . 28352,

URZĘDNICZKA in te lig en tn a  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k a , o b e ­
znana z  czynnościam i b iw row em i• b u ch a lte ria  i k o re sp o n ­
dencją o ra z  p isz ą c a  b ieg ld  na m a sz y n ie  po po lsku  i ni*<— 
m ieckti p rzy jm ie  posarfe w  pow ażn ie iszem  p rze d s ię b io r­
s tw ie  W yjedz ie  rów nie*  c h ę tn ie  na p ro w in c ję . Z g ło szen ia  
pod S TAŁA EO Z Y S T E N C JA .___________________________ 28398

P O S Z U K U JE  p o sad y  u k raw co w ej, za jm ę s ię  go sp o d ars tw em  
w w olnych  ch w ilach  m ogę szy ć  L is ty  do A dm in istracji 
iipd  U C ZC IW A .---------------------- ------—   28460_

SAM O DZIELN A  m odn iarka  i sp rzed aw cz y n ią  p o szu k u je  p o ­
sad y  Jako k ie ro w n iczk a . Z g łoszen ia  do A dm , W ieku N o— 
w ego  BA RDZO ZD O LN A. ___________  2S462.

UKOŃCZONY b u ch a lte r  szu k a  odpow iedn iej p o sad y . Z g ło ­
szen ia  lis to w n e  pod B U C H A L T E R  do W ieku  N ow ego.

     _  28465

CHŁOPAK z  ukończona 11. w y d z ia ło w ą  i jed n o ro czn ą  p ra ­
k ty k ą  poszuku je  da lsze j p ra k ty k i w e L w o w ie  w  hand lu  de 
l ik a te só w  lub Innym  d z ia le  handlow ym * T a d e u sz  Klein > 
B u rsa  D ek c rta  ul C ło w a 1. 5. 9w.30

EG ZA M INO W A NY  m a sz y n is ta  z  z a ir a a ic z n ą  p ra k ty k a . K tóry 
sam odz ie ln ie  ró żn e  m ontaże  uskirtefcznia, z n a jąc  sif* na. ioz~~ 
n ych  m aszy n ach  p aro w y ch  i w y b u ch o w y ch , na Ś lu sa rs tw ie  
to k a rs tw ie . in s ta la c .. e le k try c z  zm ieni posadę  do ta r ta  ku 
g o rze ln i, m lynn itd . W iadom ość M. J . m a sz y n is ta  K raków  
P o d g ó rz e  ul. K a lw ary jsk a  37.________________  2445

i m  1

K O N C ES S z k o ła  M uzyki E lżb ie ty  S chm al S ap ie h y  69 — 
p rzy jm u je  w p isy  od 2 —4 -te j. 28440

CED U JĄ CY  uczeń V II. kl. gim n p o szu k u je  lekcji lub  in ­
nego  odpow iedn iego  za jęc ia . Z g ło szen ia  pod C EL U JĄ C Y .

      _  28382

1NST1TUTRICR ejperin ien ien j douno lecons — co v e rs a t io n ; 
g ram m aire . f i t te ro tu re , u l. L eg ionów  I. 3  p ra w a  o ficyna —
..K oło  P o le k “ 23019

SBRSY HRRCLaUłS Z. OŁSSE&SHlELa
Lwów, ul. Kurkowa 38. Teief. Nr. ó l — 14.

p rzy jm ują
«  i  S  V

n a  k u rsa  h a n d l o w e :  |asdn© rO C X «*Q  ( c z e s n e  zł.
lt>*— niies.) p ó ł r o e t n e  — k u rs  księgow ości 3 p e -  
cjalr.ych cfislałów (wyższy) — sienografji — 

pisania na maszynach.
Inform acje  i w pisy  c o d z i e n n i e  o i 10 —12 i od  4 —6.

P o d ręczn ik i z b lb ljo tek i szkolne*. 2450

O D  w rz e śn ia  za p isy  na k u rs a  ję zy k ó w , s ten o g ra fia , p r z y ­
g o to w an ie  do m a tu ry , egzam inów  — ..E co le f r a n c a is c ' — 
34 B a to reg o .--------------------------------------- --------- -------  27319

DO M ATURY  G IM N A ZJA LN EJ ( ty p  m a te m a ty c z n o -p rz y r o ­
dn iczy  i h u m a n is ty cz n y ) do egzam in ó w  Z S Z E Ś C IU , CZT E­
R E C H  KLAS p rzy g o to w u ją  n a jg run tow n ie j k u rsa  naukow e 
O ŚW IA T A , p row adzone p rzez  p ro f : g itnnaz ja luych  —
O PŁ A T Y  N ISK IE . W p isy  In s ty tu t P a d e rew sk ieg o  — ulica 
M iikow skiego  11, od 12— t  i od 4 - 6 , 2365

K U R S ?  H B M D L O W E
J .  K S n a C M P R U n a a ,  ły c z a k o w s k a  34, te  ef.
26 — 7Sf p rzy jm ują  na jednoroczny  k u rs  h an ­
d low y d la  m łodzieży  i pó łro czn y  k u rs  księgow ości 
dla pań  i p u n ó w  d o  3 w rześn ia  br. S te n o g ra fia , p -  
s a n i e  na m aszynach . 23410

R U TY NO W A N A  n au c zy c ie lk a  z ce lu jący m  dyp lom em , kon­
se rw a to r iu m  i egzam inem  p ań s tw , u dzie la  |c;kcii g ry  na
fo r te p ia n ie • akom pan iu je  do śp iew u i in s tru m en tó w . —
W iuc. P o la  7 p a r te r  Z g ło s z ^ ia  od 3 —6 . 28054

ŁA TW Ą  m etodą w y u czam  w  k ró tk im  czasie  fran cu sk ieg o  
i n iem ieck iego , udzielam  k o n w ersac ji , g ram a ty k , li te ra tu ry  
o ra z  p rzy g o to w u je  do  m a tu ry  z  ty c h  ję zy k ó w . — U lica 
D ługosza  37, II p : 28077

W P jS Y  na rok  1925/6 p rzy jm u je  szk o ła  p ry w : z  p raw em  
pub liczności M : R : G o ld farbow ej m iędzy  10— 12 — u lica
D ąb c z a ń sk iti (C y ta d e li)  I: 9. 27780

28356 K c a * e s J © B to v tfa n -9  s z ^ e r ł a
f o r t e p i a n u ,  c y t r y  i p rzed m io tó w  teo re ty czn y ch

W Y  D A N E K  roS Ł *

NA SK R Z Y PC A C H  lekcje  u dzie la  d ługo le tn i uczeń  pro f : 
C e tn era  s k rz y p e k  T e a tru  m D isk . ul. P o to ck ieg o  9 II. p : 
d rzw i 4 ad godz. 2 do w pół do  4_tej, 284CO

NA M AN D OLINIE, g ita rz e  (so lo ) w  16 lekcjach  p łynne j g ry  
z  n u t pod g w aran c ją  w y u c z a  sp ec ja lis ta  pedagog  i k ie­
ro w n ik  k u rsó w  szk o ln y c h . Z g ło szen ia  codz ienn ie  od 4—7 
popoł. p la c  B e rn a rd y ń sk i 12, II. p . 28A01,

M ATURA, Ł y c z a k o w sk a  47 K ursa  m a tu ry cz iię . g im n az ja ln e ; 
sem inarja lne . c z te ro , s z e śc io k la so w e  p row adzone p rz e z ,  
p ro feso ró w  g im n az ja ln y ch . W p isy  11—1, 3—7. 28412,

M ATURY sem in aris ln d j k u rs  ro czn y . N iska op ła ta . Ksmfc—
n ic a  n au c zy c ie lsk a .7 S n o p k o w sk a  4. 28397

K URSY  do m a tu ry  sem inaria  Irrtj i g im naz ja lne j. — L ekcje  
ję z y k ó w  W p isy  codz ienn ie  od  4—6 p rz y jm u je : P ro f:
R ó ża  K rep*. Z y g m u n to w sk a  17. 28111

P O S Z U K U JE  lek c je  m a te m a ty k i, f iz y k i, chem ii z  z a k re su  
szk ó l ś jed n ich . Z g łoszen ia  pod FIZY KA  do A dm in istrac ji, 

 ------   — 27475

ZA OBIAD lekcja f ran cu sk ie g o , ang . lub  sp a c e r . Z g łoszen ia  
W Y K SZTA ŁCO N A  NAUCZY CIELKA  A d m in istrac ja . 28484:

RENOMOWANE KURSA KROjU 
i SZYCIA WYTWORNEJ KRA- 

WIECZYZNY DAMSKIEJ 
i B l E L I Ź N I A R S T W i

mm pietuueihii]
ul. Paftsha 14. ,.5cMe REłsraiB".
W pisy i in fo rm ac je  co d zien n ie  od  go d z . 10. r'o 1.

w  poł. i od 4. do  7. p o p t ł .  28403

K URS m o d u ia rs tw a ; w p isy  codz ienn ie  od 9 —3 ul. G a b ry e — 
J ó w k a  25 I. p._____________________________   28458

PI.ANISTK a  zc z ło ty m  dyp lom em , b y ła  ce lu jąc a  u czenn ica
prwL K urza. L a lcw icza  i F riem an a  u d z ie la  lekcji ‘o r te — 
pianu . Z g ło sz en ia : F ucha — K ord ikow a — Ł ozin, ł  4 
111 a f i o n y  na lew o  od 3 - 7 .  ć8466

L E K C JE  dla d o ro s ły ch  o gó lno  d o k sz ta łca jące , lekcji ję zy k a  
n iem ieck iego  od p o czą tk ó w  do p rzy g o to w ań  do egzam inów  
u dzie la  ru ty n o w an a  n au c zy c ie lk a  u l. J ab ło n o w sk ich  44 II: 
p. d rzw i 6.  •---------  — 9229

K U RS m o d n ia rs tw a  rozp o czy n a  w iedeńska m odn ia rka  dnia 
l_ g o  w rześn ia . Z g ło sz m ia  codz ienn ie  od 1 — 6 . P an ienka 
uczen ie*  zn a jdzie  pon  ieszk a in ? . W iad o m o ść : M odni a rk a  — 
św . Józefa  7. s tac ja  A ntoniego 27646

SZK OŁA  H eleny M akow ieck iej, u l. B ajk i 27 (ró g  L istopada) 
p rzy jm u je  w p isy  do szkó łk i freb low sk ie j i 4-kla*oweJ 
s zk o ły  ludow ej cd 29 s ie rp n ia , od godzity  1 1 -1 2  i 4 —5: 
N auka 9. w rześn ia . 27494

K URS R O B Ó T RĘCZNY CH  i" . z tuki s to s o w n ie j rozp o czy n a  
s ię  10. w rześn ia . W p isy  od 3—5. K rasick ich  18. 1: p : 

— — — — — — 28247

A u to ry z o w a n i p rz o s  M in is^rsfcw o  W. R. i O. P.
KURSY ?4Cm*1&6&STWA DLA PAŃ 

H e le n y  W a T o s lo a ł t Ł  L w ó* , Ł o siń sk ieg o  4.
W p %y c o d z ien n  e od 3. 5, po o o łodn iu . 27727

M ATEM ATYK I, geom etrii w y  k r «41 n ej uczy  n au c z : g im n : — 
B ato reg o  34. IV. p : od 3 —5. 28244

M ATEM ATYKI — p rz y ro d y  —  fizyk i • -  d ic ts i i  — uóziela  
p ro ie so r  (eg za m in y , m a tu ra ) . A n toniego 7. 1: p : 28226

SZKOŁA JO R D A N O W SK A  — L isto p ad a  52 — p rzy jm u je  
w p isy  od 4—5. 2i*kiS y

B EZ PŁ A T N E 4..TY O O D N 10W E LEKCJE. W Y RO BU  D Y W A ­
N Ó W  SM YRNEbJSKICH ręcznej ro b o ty , ro zp o cz y n a ją  się  
4 w rześn ia  1925 r :  na k tó re  z o s ta n ie  p r z y ję ta  o g ran i­
czona ilo ść  r a ń .  L ek c je  od 2—4. od 4 - 6  i od 6 —8. — 
W p isy  i in fo rm acje  od 10— 12 i od 4—7 w  P ie rw s z e j P o l—' 
sk ie j Ko«ic: W y tw ó rn i D yw anów  K aro ła  L itw in o w icz a  — 
L w ów , u lica Z y b llk iuw icza  18. 28261

L E K C JE  m uzyk i ( fo rtep ian ) u dzie la  p ro fe so rk a  d y p l. z a g r:  
C eny  p rzy s tę p n e . S w . Jó zefa  6 I. p ię tro . 28020

ZtfffiRO UłYCHOUłfiUł.-HAUKO&Y „fl“
Z PRAWAMI RZĄDÓW .

O h m  Z FitiPPtSH ŻYCHB^ICZimEJ
z aw ia d am ia : R ok szkolny  1925/26 w  g  m n r z j u m ,  
w  l i c e u m ,  w  s e m i n a r j u " !  i w  s z k o >< p o w s r e a h n .  
r o z p o c z n  ę si<; n ab o że ń s tw e m  d n ia  5. w rześn ia . — 

N au k a  n o rm aln a  7. w rześn ia .
K an ce la ria  u l .  Z /D .4  ł e w i c z a  I .  8  o tw a r ta  ud 

g o d z  I I — 1 w  południe . 28000

Y M l  nł" r 'rz n e  * 5 -.n ’e». m *skio i żeńsk ie
1 , 1 ;  KONCES. KURSA HANDLOWE 
l i i  I  Z o f j i  G l u z i ń s K i e j

fcCCLE HBtrORKE ^  Pańska t4
codziennie 11 — 1 i 5 —7. K u rsa  d z ien n e  i w ieczorne.
S t ec. w iecz. k u rs  7 —9. C zesn e  m ies. zł. 10, w p i3 

zł. 2. P o c z ą te k  nauki 5/IX. 2355

W  P IE R W S Z O R Z Ę D N E J s zk o ła  ta ń có w  H enryk i B ry s lo w ef 
ram ezne i IrLinchowei p rzy  u l: Rutow skieK O  23. ro zp o cz v n a  
sic  k u rs  tańców  sa lo .iow ych  i n o w o czesn y ch . — W p isy  
co d .ic ,m ię  od go d z : 10 do e o d z : 8 w ie c z : £ .2 6 8 ’

P R O F E S O R K a ira n cu jk iffe o  (d y p i. z a g r.)  u d z ie la  lekcje  li—, 
te ra tu ry , gr^ mc ty ki k o n w ersac ji, p rzy g o to w u je  do m o — 
tu ry . Żw  J ó z e ia  6 . 1. p . 1778J

KURSA SEM IN a R J /L ! . ; ! .  W p isy  i szczeg ó ło w o  in fo rm ac ie : 
..P iln o ść ' E t Ole R efo rm ę, P a ń s k a  14. 2354

KI IR oA  J!:Z Y lv0W  O B C Y C ii. S top ień  n iś sz y  i w y ż s z y : 
i ancusk i. n iem ieck i, ang ie lsk i i w io sk i. L ekcje  zb io row e, 
m etodą pog lądow ą B e r l i tz —P e rn o t. K w a li.ikow ane  s i i y . — 
W p isy  d., 13 w rze śn ia . E C O L E  R E F O R M E  -  u lica
P ań sk a  14. 23ia

W P IS Y  NA KURSA M A TU R. GIM N. S EM jN . 1 6 KL. GIM N. 
OD (.O D Z . I i - l  I 5 - . 7 , JELY.NE K URSA. a O N C E S J O -  
i.O W A N E  PR ZEZ K U R M 'O R JiI 'M  O . S . L . fo rm acie 
d rukow ane p io sp e k ta  1 w y ła z  p ro fe se ró  ia  m le iscu  luk 
za łącz y ć  znaczek . „ P lL N O Ś C “ , E C O L E  « E E  .(M E. P A Ń ­
SKA 14. -  Z2>.

i r a  1 V K iE P Y . BB^ I
PRY W A TN A  k a to lick a  4 k la sow a szk o ła  p ow szechna i o g ró ­

dek  fro eb lo w sk i, p rzy jm u je  w p isy  codz ienn ie . Ł ąck ieg o  8 ; 
II: p ię tro , obok M arii M agdaleny . O pieka m a c ie rz y ń sk a ;
K lasy s ło n ec zn e ; L iczbą dziec i d o b o ro w y ch  ogran iczona*  
Ję z y k  francusk i szczeg ó ln ie  uw zg lędn iony  27948

o s o ' n e  w e j ś c i e  d l a  2  s t u d e n t ó w  ( e k )  —  
t z d o b o ro w em  u trzy m -n iem , b lisk o  Z akł.
LMak. F i ip  i, Kam erling', S trz a łk o w sk ie j. U żyw anie  
la^ e n k i. F o rtep ian  w  do.«u. Jnform .: S c h U tz ,  T a r -  
no>-.vsxieg3 r c r e s z k m ie  10, II p . — R ó w n i e ż  
student z niższych klas znajdzie umieszczenie 
 _________  i opiekę. 2 8 0 4 6

LOKAL sk lep o w y , 2  u b ik a c je  w  ś ró d m ieśc iu , n ad a jący  s ię  
na  b iu ro  do w y n a ję c ia . W  i Ąd om o ś ć : C hm ielo iv sk iego  5 — 
I I :  p :  d rzw i 10, m iędzy  3—5. 28106

SAM OTNA w dow a odnajm ie  pokój s ta rsz e m u  panu na rzą_  
dow em  stan o w isk u  Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  do A dm : W ieku  
N ow ego Pod SPO K O  J O LIM P JA. 28282

UCZEŃ zna jdzie  um ieszczen ie  z  u trz y m an iem  Ł y c zak o w sk a  
4, I I :  s ch o d y , 1: p. d rzw i 14. 28317

POKÓJ! Z O SO BN EM  W E JŚ C IE M , z  ca łem  d o s ta tn im  u trz y  
m anlem  w cen ie 200 z ł :  dla s łu ch a cza  tub  słu ch aczk i 
u n iw ersy te tu  do w y n a ję c ia . W iad o m o ść : u l: P o to ck ieg o
N r. 42. I :  p ;  2428

PO K Ó J um eblow any  lub p ró ż n y  p oszuk tile  z a ra z  hand low iec  
Pod B EZD ZIETN Y  40 do A dm : W iek u . 28245

LETN ISK O  obok S k o lego  z ca łk o w item  u trz y m an iem  — 
Z g ło szen ia : R op icka . K o rostów  p . S ko le. 28225

2  P O K O JE  um eblow ane z  u ży c iem  kuchni w y n a jm ę  z a ­
możne] rodzin ie . S z ep ty ck ich  3, P u c h a lsk a . 28220

UCZEN1CE z dom ów  zam ożnych  2najdą  u m ieszczen ie  z  u- 
trzym an icm  w pow ażnym  dom u. R od z ic ie lsk a  op ieka —
fo rtep ian , sk rz y p c e . Z g ło sz en ia : Z ie lona  37, d rug ie  p ię tro ;  
d rzw i 3, g łów ne sch o d y . 28191

PO SZU K U JĄ  stanc ji b ez d z ie tn i z a  ro czn y m  cz y n szem . —
Z głoszenia do A dm : W ieku  pod F . J . 28209

M IESZKANIE dla pp. k aw a le ró w . W iadom ość lis to w n a  do 
A dm : W ieku N ow ego  ood R A. 28207

D W IE PANIENKI tub uczn iow ie  szk ó ł śred n ich  z  lep szych  
dom ów  znakU  p ie rw szo rzę d n e  um ieszczen ie . W iadom ość 
z g rzec zn o śc i: A p teka O b e rlan d e ra , P ie k a rsk a  45. 2SJ74

KAW ALER na s tan o w isk u  p o szu k u je  pokoju z osobnem
w ejściem . Z g ło szen ia  z  podan iem  w aru n k ó w : A n ton iew icz . 
Ł oz ińsk iego  7. — 28255 ----- -

SK L E P  ko rzen n y , pokó j, kuchn ia  z a ra z  do o d stąp ien ia . 
C hodk iew icza  9. 28301

LOKAL b iu ro w y  w  ś ró d m ieśc iu  dw u p o k o jo w y  w ra z  z  u r z ą .  
rżeniem  o d s tąp ię . Z g ło szen ia  pod U RZĄ D ZEN IE do A dm : 
W ieku NowcifO. 28296

P O K Ó J z  osobnem  w ejśc iem  i d o s ta tn icm  u trz y m an iem  d la  
dw óch w zg lędn ie  trz e c h  panów  do w y n a j ę ł a .  F o rtep ian  
do d y sp o zy c ji. L e o n a  S ap ie h y  9. d rug ię  p ię tro , d rzw i 
na lew o. —_________________ ________________________ 28292

IN FO RM A TO R. B iu ro  m ieszkan iow e. K opernika 22 telefon  
>46 p o szuku je  dla so lidnych  zam o żn y ch  lo k a to ró w  m iesz— 
U n ia  różnych  p oko ii. lo k a le  b iu ro w e , sk lep o w e. P r z e ­

p row adza  zam iany  w  W a rsza w ie . K rak o w ie . 2341

LOKAL sk lep o w y  2 ub ik ac je  p rz y  D om in ikańsk iej 4 n a p rz e —J 
ci w  kościo ła  D om in ikanów  d o  w y n a ję c ia  z a ra z . O z la d ać  
m ożna od 3 do 4_tej. 28004

STU D E N T z  d o b rego  domu zn a jd z ie  um icszczen id  w ra z  
z ca łem  u trz y m an iem . W iad o m o ść : u l:  L isto p ad a  43. — 
II :  p : na p raw o  od godz. 4 - tc j do 5 -te j. 28087
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P R Z Y JM Ę  s tu d en tó w  z n iż sz y ch  k la s  g im n az ja ln y ch  z  do— 
b re j ro d z in y  n a  w ik t i m ie szk an ie . W iadom ość ulicai P o — 
to c k ieg o  15A I. p , na p raw o . Z g ła szać  s ie  m ied zy  4—8.

 -------------    28437.

O D N A JM Ę 2 p oko je  i k u ch n ia  w  o k o licy  U n iw e rsy te tu . —■ 
Z g łoszen ia  bez  p o śred n ik ó w  A dm in. pod TO O A  28434

P O K Ó J u m eb low any  odnajm ę so lidnem u panu od 15 w rz e — 
ś n ią ;  S adow tócka 20 II . p. na p raw o . 28418,

P O S Z U K U JE  pokó j n ieum ob low auy  od g o sp o d a rza  Itib s tan —
cje . W iadom ość w  A dm in istrac ji W iek u  N ow ego  pod R O ­
CZNY CZY N SZ.   28420

P O K Ó J um eb lo w an y  d la s ta rs z e g o  pana lub pan i. u rz ę d n i­
ków  lub  m edyków  z  w ik tem  lub  bdz , k o m fo rt z a ra z  do
w ynajęc ia*  P io tra  25 d rzw i 1. 28433.

P O S Z U K U JE  m ieszk an ia  sk ład a jące g o  s ic  z  2  ew en t. 1 p o ­
koju  z kuchn ia p rzy  tra m w aju  z;i c z y n szem  m iesięcznym
Z g łoszen ia  B iu ro  og ło szeń  — L w ó w . H etm ań sk a  22 pod 
, ,Komfort*'-------------------------------------------------    28425._

PO S Z U K U J]; f ilozo fkę  r.a m ie szk an ie  za  le k c jp . Z g ło szen ia  
O sso liń sk ich  10 Jf. p. na p raw o , 28439.

P O K O JE  próżne od gospodarza-, z o sobnem  w ejśc iem , k a — 
w a le rs k ie  u m eb low ane w  różnych  d zie ln icach  w yn a im ie  
..In fo rm a to r11 te lefon  446 K opernika 22, 2342

P O S Z U K U J!; pana lub pannę na pom ieszk an ie . Z g ło szen ia
A dn in is tr . W icku  N ow ego ROK 1925, 28431.

M Ł O D E  m a łżeń s tw o  bez/Jzietne P o la c y  p eszu k u ia  p o sad y  z a  
d o zo rcó w . Z g ło szen ia  do W ieku  pod D O Z O R C A . 28417

PANNA k s z ta łc ą c a  sio  ( iz r .)  zn a jd z ie  um ieszczen ie  z  ca.!cm 
u trz y m an iem  p rzy  in te liguU iK j rod in ie . — S o b iesk ieg o  28 
IŁ  p. na lew o    — 28366.

UCZNIA do nauki e lek t ro m o n te rsk ić j p rzy jm ie  L eśn iak ó w — 
sk i. C ho ra  ż c z y z n a  10. 2830/

UCZNIA z  d o b re g o  dom u. k a to lik a  do la t 18 p rz y jm ie  na *
n au k ę  techn ik i d en ty sty czn e ! D r. T a d eu sz  C h u tk o w sk i.  !
Z g ło szen ia  4 6  pop. P ie k a rsk a  59 28368 1

D O M  do  w y n a ję c ia  d la  b ez d z ie tn y ch . L e w an d ó w k a . S łow a-— *

2 LU B 3 i # kojc z  kuchn ią  m ożliw ie  w>T d z ie ln icy  poszu ­
kuję dla d w o jga  s ta rs z y c h  osób . Z g ło sz en ia : Ż c g ie s to w sk i; 
T a rn o w sk ieg o  77, ■   — 2842*7. i

P O K O JU  2 osobnym  w chodem  lub s tan c je  n a jchętn ie j od 
g o sp o d a /z a  poszuku je  bezd z ie tn e  w a łż e ń s tw o . Z g ło sy * V a . 
do A djtduiM raeji Wmikn di a D. M . 28405“ _n" - i

P O K Ó J um eb low any  z  w sze lk ie  mi w ygodam i o fia rn ie  m ło  —} 
dem u n auczycie low i szk ó l ś red n ic h  za  k o rep e ty c je  >, c h ’on 
czy k iem  o śm io le tn im . Z g ło sz en ia  pod K O R E PE T Y C JA  d o
A d m in istrac ji. — — — 28452
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r u n  i / / ik -c . v. 'ąyT».eDi4 i.
odbedg ie  *iq już 14. i 15 — Ko
o trzy m an iu  zam d^doni- 'os : tPe

nem  tfry, o ra z  'trakJ r  IC O 
Dom BmStowy Ss * t 5 i  I U  i j o*
w e  L w o w i e ,  p L  M * r j t c k j  7

Ponieważ ?.*: os Insów xna'y, m oiirci 
o  o d w r o t n *  ? * m o w > n i a .  *277 *4

LA W A LER  sy m p a ty c z n y  la t 26 ożcp.i s ię  z  panna l u b ’ - t—  
wdówka k ió ra  w y rob i p osadę  s te la . Z g ło szen ia  A dm . W ic- ■. S K L E P  
ku pod SZA TY N .  — 28442,

«rz>;tl7enleo Jowa.ro w *w , w otaym  m /f 
s p tz e d ł C ^ O fU a ty m y  Tefefun !6_22j ~$Z>i

U R ZĘD N IC ZK I: b londynka i b ru n e tk a  w y jd i  zam aż z a  s n b — . DOM do sp rtd J& n ia - K /w pU rska 29 28223
tc lnyclt z  c h a ra k te re m , w  ś redn im  v i j.*ku na s ta n o w is k a c h ;,     * -■-----------
Z g ło szen ia  z fo to g ra fia  pod PR Z Y JA C IÓ Ł K I A dm . W !ckk E O R T C P Ia N C A traj o  p ię k n y *  rwMe okazy jn ie  oo s p rz e — 

  _    __ 28422. | dan i* ; i t e u ty c k lc k  ii. P u c h a lik a ; 28221

REA LN O ŚĆ , p ite , •*€*.# kanie w n e d a  tub p lac. m ieszkan id  
w y n a jm ie : Cbo.jes, ly c zA k o w sk a  Ś7: 28202

PO RU CZN IK  p rzy s to jn y  p rag n ie  poznać pannę lub  w dow * 
zam ożna, cel m a try m o n ia ln y . Na anon im y nie. o d p o w iad a ; 
A dm . Wiefcu L* AREN IR, 28433,

SAM O TN A  su b te ln a  p rz y s to jn a  pani p ragn ie  poznać  c z ło ­
w iek a  sz la ch e tn ie  m y ś lą ceg o  z a v « ’żn \ . — cel m a try m ; 
w sp ó ln a  p ra c a  spoN cznai, W iek  N ow y F IL A N T R O P . 28432:

D O M  I : p ia t ro w y , ca ły  w o ln y , tu i  p rzy  tra m w aju , 6 p o ­
koje, duży  g a raż  lub s ta jn ia , duże lasn* magtwtyny. og ród  
k w ia to w y , oko lica  T echn ik i sp rzed a  fU.scW oM , — u lica 
N ab ie łaka  12. d rzw i Nr*. 3 , od 9—10 i 3—5 28164

ek i"g o  23.

K O N O PN IC K IEJ 4 pokój z u trz y m an iem  
d o zo rco  w  a  w skaż*'.

_________   28350
dla 2 p an ienek  -  

—  28351

O l) ,J A ,MI; jeden  lub uw a mm hiow ai.c p oko ic  7 ^ .o b u e m  
w ejśc iem  p.jnom u a ich rin ic ] a l i i łe m ik o m . O bozcn a ,  — 
p raw y  jja r te r  2 - 3.£U. 28,5, 4 .

RODZIMA Z T R Z E C H  O S 0 B  P O S Z U K U JE  MIESZKANIA 
LUB ,1 P O K O JE  7, KUCH N IA. JA K IEK O LW IEK  'i 

G D Z IE K O L W IE K ' HYLI P R Ę D K O . LISTY  P O D  . .S Z t f B -  
KO 1 D O  W IEK U . —  —  28359

P R Z Y JM Ę  na p o m ieszk an ie  z  w ik tem  pan ie łub  uczni N a 
b io t ic  22B 1. p ię tro ,   28360

M IESZK AN IA  2, 3, 4. 5, 6 z  p e łn y m  kom fo rtem  w p -o st od 
w iaśc ic ic ló w  na p rz y s tę p n y c h  w aru n k ach  o raz  k aw a le r­
sk ie  pokoje z o sobnym i w chodam i w  śró d m ie śc iu  do  w y — 
n a jęc ia . Bi nr o m ieszk an io w e u l. K rzyw a I, 2. 28371,

P R Z Y JM Ę  2 s tu d en tó w  (cfc) na ca łe  u trz y m a n ie ; fortepian*  
ła z ien k a , n a u k a ; Ś ró d m ie śc ie  C icha 3 1. p.  d rzw i I I . ----------------------------------   28380,

W D O W A  lat 40. p o s iad a jaca  u rząd z o n e  m ieszk an ie  p rag n ie  
poznać  m ężczy zn ę  in te lig en tn eg o  na w y ższem  s tan o w isk u  
do lait 50 w  c*oln in a ry m o n ia ln y m . Z g ło szcn ja  p o d  S U B — 
T ELN A  d o  A dm in istrac ji W iek u . 9228

i ZMAŁSZgOWOiHWi
5 Z Ł : NAGRODY z a  k o ia , k tó ry  zg in ą ł, b ia ły , w  czarn e  

Jatk i, z  p lam k ą  c z a rn ą  na  n o s ie . Z y b lik iew icza  N r : 49 — 
I I :  p ię tro . 28155

31 S IER PN IA  zg u b iła  s ic  su czk a  fo x te r ie r  w ab i s ic  ,.M u — 
s z k a ‘‘, ogCJtek k ró tk i, g łów ka b rą z o w a . Ł a sk a w y  2ua— 
la7,ca racz y  r r z y  p ro w ad z ić  B a to re g o  28 za  sow i tern w v — 
nag rodzen iem . Z a b ito w sk i 28419

UNlEWA7N>!ń M zgubiom* d okum en ty  na n az w isk o  Kon— 
r.lan ty  B u rd a  z a m ieszk a łeg o  p rz y  u l. T ra u g u tta  I. 21,

—  ---------------------  _  28362

300 Z tO T Y C F f n ag ro d y  dam  z a  oddan ie  zgub ionego  ku!czsr— 
k a  dn ia 31 s ie rp n ia ; W  p o n ie d z ia łek  w iec zo rem  m iedzy  6 j 
a  7 idąc  u licam i S ap ie h y , K opern ika  tdo  m ias ta . U czciw ego  
zn a lazc ę  u p ra sz a  s ię  o z w ro t u® ul. Ja o o ń sk a  5 II. p- i
      _  28363 j

P I l;C tO  m ies ięc zn y  w ilc zu r do sp rzed an ia . J ó z a fa ta  10. —
I I : p ią tro  28302

P itK N A  PA R C E LA  W  B R ZU C H O W IC A C H , 4<14 saźnj kw adr, 
p ięć m inu t od d w orca , w u ro cze m  po łożen iu , zadrzew iona* 
o toczona s ia tk ą  d rucianą do sp rzed an ia  za tysiąc do larów . 
P ow ażn i rcflek tanc ł m ogą s ię  porozum ieć  codziemnle od 
9—3 w kance la rii d rukarn i. S o k o ła  4 w  podw órzu , lub 

‘ lefonem  778. 913*

F O T O G R A FIC Z N E  k a r to n y  w sz y stk ich  fo rm a tó w , ko lo ró w , . 
odcieni — po leca p raco w n ia  „ p a js e p a r to u t s "  K rzy w ice— 
kiego, Lw ów , P ie k a rsk a  12. na p row incję  odw ro tn ie , 28150

z a ra z . G otów ką 
26736

F O R T E P IA N , p ianino , f ishartnon ium  kupie 
p łacę . H anak, P a ń sk a  21. te ł:  3 5 -4 5 .

P O K Ó J z  osobnem  w ejśc iem  d la  s e lid re g o  zam ożnego  p ana 
do w y n a ję c ia  L is ty  do M ick u  pod PA R K . 28384,

/■RTYSTKA spfjkojna po szu k u je  poko ju  u m eb low anego  z n ie—
k rrn n ią c r tn  w e iśc iem  na 2 lub  3 m ie s iąc ?  od 15 w rz e ­
śn ia . Z g ło szen ia  ,do A dm . W ieku  pod A RTY STK A  120 Z : ---- - _  28385 ‘

P O K O I, śró d m ieśc ie , osobny  w chód , r.a b iu ro  m a do w y n a ­
ję c ia  b iu ro  1); iaJy iisk ich  6. 2839(6

R o Z N Ę  tn iesz L ania m a, do c d r.r jęc ia  b iu ro  D zta łyńsk ie li 6.

(aDNAĆME sk lep  p r lą c z n n y  z p n k rje n i i kuchn ią  p rz y  ru c h ­
liw ej u licy  Z g ło szen ia  b ez  ncśrtV lrnkó\v A dm in. F IL O ­
DENDRON. ------  ------  28392

UM EBLOW ANY' pokój z  kon; lo r teru z  u ży w an iem  kuchni no 
S7.ijkiw ;m \. łlc im a u c w y , WV.ilow a 31. 28396.

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n a  le g ity m ac ję  k o lc io w ą  na n a z w is k o j
Jad w ig a  M iśk ó w : ła sk a w y  zn a lazc a  zach ce  odesłać  d o -
P aro w o zo w n i w sc h ó d , Lwów', 28386

U N !EYVAZN,.A^A zgubiono k s iąż eczk ę  w o jskow ą n a  nazw isko
Ja n  M aciek  r . 1901 P  K. U, L w ó w , . 2S387,

UN-’FW A2N1AM  zgub io tte  dokum en ia  n a  n az w isk o  F e rn e ra
M icha ła .----------------------- — --------------  z  28411,

ZG N UBIŁEM  k s iążeczk ę  \vcjs.kowrq w ydana p rz e z  P , K. U : 
Ja ro sław  na  n az w isk o  D cjnak  Iw an w irś  D obczyce , k tó rą  
un iew ażn ią s ię  2447,

K U P ^ O  9 S P S S I D J k S

F O L  W Ą R K  około 100 tnnr^św z  p>qTcnemi bu­
dynkami, debrze za jcspodarówany przy sz;»ic, b ! - 
s ‘:o Lwow f, sprzedam lub zaniieni^ na kariem cę  
z dofłatT do tejże. Wiadomość do Adm’n stracji 

pod „Dopłata*. 2*1031

1 A N’, EN KI k sz tu łc ą c c  się  zna jda  u m ieszczen ie  z w ik*em  —
Tarnów  sk i« go 15 L p . d rzw i 3 od 11 4. 28459,

2 PO K O I Z KUCHNIA PO S Z U K U JE  URZĘDNIK ( IZ R )  — 
„ZAPŁATA** A D M IN ISTR A C JA . 28470,

JED N A  lub dw ie pan ienk i z le p sz eg o  dom u p rzy jm ę  z  ca lem
u trz y  m anie m T ro sk liw a  op iek a  zapew n iona . fo rtep ian  do
•dyspozycji t ev .cm ur.lna pom oc w n a u c e ; u l, N ah ie lak a  21
drzw i 4: W iadom ość m ied zy  1 a  5 popofndniit. 2S4/0

AKADEM IK puszuk iiie  pokotu  um cblow iu icgo  b f i .k o  A kad c—* 
m i i : Z g ło szen iu  do b iu ra  dzienh ików  J .  S o sz y ń sk ie j J a r o — sław.      2445,

B E Z D Z IETN E ntaJżciislw o  p oszuku ie  poko ju  un ieblow ;n .E O * 
ZglO-Scrpia z podan iem  v, a tu n k ó w  do A dm in istrac ji pod 
P O K Ó J.-------------------------------— -  28445,

SY PIA LN IA  ja sn a , jadaln ia  d ęb o w a , salon  m ahon iow y , sofa 
pa cn to w a , 2 łóżka  b la sz an e , łó ż eczk o  dziec inne , 6 k rze se ł 
p a lisan d ro w y ch , s .ó ł  an ty c z n y . D o sp rz e d a n ia : Cho-raż —
czy  zna 29. p a r te r , 27962 —

DOM  z v. o h u m  m ieszkan iem  z a ra z  do  s p rzed an ia  W iad o  — 
n io ś ; ul. Ko p -t iu Jci 19 -sklep. 28017

JA D A LN IE  o k sy d o w a n a , sy p ia ln ię  m odna, s a lo n  z  b ronzam i 
pokój m ę sk i, po lecą naiian ie) m agazyn  m ebli A RS. H otel 
K rak o w sk i. — £8257

LEKARKA po szu k u je  poko ju  um eb low anego  na m ieszku  nic.
p ry w a tn e ; D z ie ln ica  o b o ję tn a . Z g ło szen ia  nod  LEKARKA 
do A d m in is trac ji. —— •— 28444.

PIAN IN O  k rz y ż o w e  cz a rn e , p ie rw szo rzędne}  m ark i s p r z e ­
dam  o k a z y jn ie ;  Ł y c zak o w sk a  57, o fic y n y , I :  p ię tro , — 
B azy  lew  i c z ;  28240

f f is a te  spSsis 551 8S
^ d z i e i n d z i a j  g o r s i e  Z ł .

p o l e c a  s p e c j a l n y  d z t a ł  w a n i e n  2 8 0 6 9

UlOJClSEhń ZSIfjtta, M ów, OssaUńsHfh 14.

P O S Z U K U JE  3 lub 2 pokoii z k u ch n ia , p e łn y  kom fo rt. —  I 
M ogę zam ien ić  za  d o p ła tą  na ła d n e , s ło n eczn e  m ie sz k a — 
n ic ; pokó j, n y ż a  i kuchn ia , e le k try c z n o ść  bez  pełnego 
kom fo rtu  boczn a  L eona S a p ie h y . P o śre d n ic tw o  w y k lu — j 
czone . O fe rty  pod EM G E B iu ro  og ło szeń  B riick a  K o— 
ści uszk i 2    28451

P O K Ó J u m eb low any  — K op ern ik a  3 p ra w e  o ficy n y  drugit* 
P ię tro .   —  2S453. ł

M EB LE ro zm a ite , k om plet, p o jedynczo , lóżk .i w ie d e ń sk ie ; 
śc iank i p rzed p o k o jo w e  o ra z  an ty k i po leca po u m iark o ­
w an y ch  cenach  s to la rn ia  K o łłą ta ja  5 Z ie liń sk i. 2380

PÓ Ł R O C Z N Y  w ilc zu r do sp rzed an ia  W y sp ia ń sk ieg o  28 — 
l : p ię tro . — 26006

ST A T Y W  sa lo n o w y  i tło  kup ię . A dm : W icku N ow ego pod 
M ALARZ.________________________________ 28262

M ĘSKI p ła sz c z  z im o w y  i n a rz u tk ę  jesienna ta n io  sp rzed am . 
Ł y c zak o w sk a  16, l i .  p ię tro , g a n e k ; 28259

bardzo dob. ze prosperujący wraz z tow arem , 
niebyw ale korzystnie do nabycia. P isem ne  
zgłoszenia do Adm inistracji „W ieku" pod  
„Rzadka S p u ^ f in o ś r  Lwóy/, ul. Sokola  4.
_______________________________________  2434
K U PIE  do b rą  m a sz y n ę  do  p isan ia  znanej m a rk i;  Jung . Ko—

n o p n ic J i i j  10  — ■ 2844]-,

ANTYCZNY g a rn i tu r  sa lo n o w y  o kazy jn ie  sp rzedam * S ie n ­
kiew iczu  9 p a r te r .   28454

SPR ZED A M  sfclcp z  urządzicniem , a w ynajm ę pom ieszkan ie  
obo k  sk lep u  2 pokoje , n y ża  i kuchn ia  u l, U je jsk iego  14 — 
L w ó w f      — 28414.

O KA ZY JNIE z pow odu w yjazdu , sy p ia ln ia  ja sn a  dębow a*
- ja d a ln ia  c iem na m odna, łóżka m ostężne  w iedeńsk ie , s z a fy ; 

k red en s , so rw a n tk a , b iu rk o ; b ib lio te k a ; s to lik i. k rz e s ła ;
o ra z  w iele  innych  rzec zy  sp rzed a  M agnes, P a ń sk a  12 sk iep  
k o m isow y  gó rn a  B a to ró zo . 28415

D O  sprz tidan ia  rea ln o ść  z  w o lncm  m ieszkan iem  w Z an ;a r—i 
s ły n o w ie  u l. O g rodn icka  W iadom ość K iisza rn ia  f lo t r y  — 
Sy kst u sk a  10, ------  ------ 28424.

SPR ZED A M  d o b re  p ia n iif t . W iadom ość w  A dm in isiracji W : 
N ow ego  pod  . .K tO 11. --- 28429

WÓZKI, K O ŁYSK I ŁÓŻKA DZIE- 
CIĘCIE. WYROBY KOSZYKAR­
SKIE. OLBRZYMI WYBÓR, N A J­
TANIEJ PO LECA  WYTWÓRNIA 

A. K & ftiS & H C S Jl, 28405 
Lw ów ,  B A T O R E G O  14.

O K A ZY JN IE do *prziexlania lam pa, g a rn itu r  m tb li ,  pa-rawanflc 
fo rtep ian , S tin g la  od 2 do 5 S n o p k o w sk a  33. 28355.

STA R A  w io lo n cze lę  w  dob rym  s tan ie  z  fu te ra łem  i sn u  kiom  
o k azy jn ie  sp rzed am . W iadom ość M ifkow sk iego  U S zk o ła  
m uz . P a d e re w sk ie g o    28365,

2.700 W O R K Ó W  50 k g w y ch  o k az y jn ie  do  sp rzed an ia . -  
,,R pIm ik‘* M ochnack iego  4. 28374.

G A RD ERO BA  m ęska , dam sk a  i dziecinna d o  sp rzed an ia . -  
O gbidaó do 11 p rzed p o ł R om anow ie** 5 d rzw i 5. 28377

P O S ZU K U JEM Y  do kupna częśc i i c a łą  kam ien icę  z m ie sz ­
kaniem  o ra z  s k lep y  I loka le  p rz e m y s ło w e ; S k o m cro w sk i — 
C h o rą ż c z y z n a  27 T G . 16.22. —  28379

K  O S T , 1U MYL suk n ie , b irb z n a  dla te g ie j o soby  do  sp rz e d a ­
n ia ;  Ł y c z a k o w sk a  105 p ie rw sze  d rz w i. 28381.

K U P IE  k ry m sk i n la szcz  p ie rw sze j ja k o śc i. 
Admin. p od  OKAZYJNIE.

Z g łoszen ia  do 
28395,

ł o ż y s k a *  s a m o s w a r y ,  k o n s o l e  w i s z ą c e  i ś c i e n ­
n e ,  S PR Z E O L A  gum ow e i p ó łg o to w e  h u f o w u ie  o k az y jn ie  
d o  n ab y c ia  po cenie z a  1 kg. 50 g r  A dolf W ie tch y , u l; 
K ró la  L e sz czy ń sk ieg o  24. 28402,

K U PIE uży w an e  p ian ino  lub  fo rte p ian . Z g ło szen ia  z  ceną 
do  A dm in istrac ji pod „ S  — F O R T E P IA N  *. 2H464
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DR | X I  E R  i  S Y N O W I E
LW ÓW , PL. K A P ttlJ L N y  L. 2  — poleca:

Kołdry. Hiłeraee. Wsypy. Pośtiel. Po­
duszki, i i ie lfz n a  męska i damsks

P rz e ró b k i i p o k ry c ia  ko l o o r. j .k o też  m ate racó w , w yk o n u je  , 
s ię  w n a jk ró tszy m  czasie. Z am ów ien ia  z p row incji o d w ro tn ie .

28408

Niezbędne
Mu>.au. h3 ssKOlnei 1 Pończochy najtanie

Batorego i
KSIĄŻKI SZKOLKE

POLECA

KSHpAPH! ‘i AFADE&CKA
L w ó w ,  p l a o  M a r j a o i Ł l  4 .

wrsytK a na prow incję odw rotnie. 2847;)
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Wszelka KONFEKCJE DAMSKA, laki
PŁASZCZA, KOSTIUMY*
SUKNIE, BLUZ^i, JUM P^Y, oraz 
B lE L lZ K E  J?Ai*SKA i PA U mSO LKI -
sprzedaje z nouidj ułlelhlBga braku ceibwkl 
w * pc znacznie znłi&nycb ceaach
I M  A U T U  M J U  D .iH S K 'S J i

.0 1 ! EEESMSIlSI K1IIEII t t

uwC"), Patat Hlhoiaschi. 2381

się (H imkh M i,
Przedsiębiorstwo

m i l  ST1E2H1 M I S I H
POD FIRMĄ 28316FELIKS SĘKOWSKI

L w ów * -ii. L w o w sk ic h  D zieci 1. 37
p ryjm uje w sz e lk ie  roboty w zak res tego  u praw nien ia  w chodzące

3  „ F ^ R E S S I N G "  <
W L t 6 w *

Puleea swb] kolosalny skład aofuwej 
konfekcji męskie], f. ]. Ubrania, agtany 
Fufra, ICurfkf, Spodnie, Pryezezy Ud., kfbre 
zasiały wykonane we własnych pracowniach 
pod kierownieiwzm fachowi!] siły — na:

4-fnies^tzM RATY!!!
S M  3 »DRAs?lli«“ S

N ~ a  a - m i e f e l o c z i i e  R .  A  T  Y 1
Magazyn Koralik li męskiej 9 deuisfti«*I
,-% r m E Q V N A P O L !
Lw^of, łyczakowska 7. 'TelaL 30 -92.

' M am y zaszczy t d o n ie ść ,' iż na  zb liżający  się  o t  ^cny sezo n  jesienny  
i z im ow y zaopatrzy liśm y  n a sz  m ag azy n  w b o g a ty  w y b ó r fo n fe k c ji  m ęskiej 
i dam sk ie j a  to  :

w  J s J a l o  k o n f e k c j a  Wo im s KIo J i
P łaszcze  p lu szo w e  z  fu trzan y m i kotnierzam *
Żak e ty  p luszow e
P ła szcze  fu trz a n e , Ż aki=ty fu trz a n e  
P ła szcze  w e lu ro w e  z ko łn ierzam i fu trzan y m i 
K s tjn m y  na w atalin ie  

w atieS<> konfekcji » ‘miftanoj:
P lisz c z *  d ługośc i bo cm . p o cząw szy  aż  d o  na jd łu ższy cn  t o m ­

sk ich  do  .36  cm.
w  d z i a l e  k o n f e k c j i  m e s k i e j :

F u tra  m ęsk ie  wa w szy stk ich  k o lo rach  i g a tu n k aeh  
K u rtk i z ko łn ierzam i fu trzan y m i 
R a g 'a n y  z d o u b le  i Y n  ilajs 
C zn rn e  p a lta  z  ko łn ierzam i e k s im itn y m i 

,  ,  .  „ fu trza n y m i
U b ra n ia  czarne, g ra n a to w e , b ro s z  w e i w e  w szy s tk ich  kolo- 

ach z czyste j m ate r;, k a m g arn o w e j 
C h łop ięca  u b ra n ia  i rag lan y  .ud 12 la t)
S p o d n ie  w  p ask i i d o  ja z d y  k o nnej 
K u rtk i sk ó rzan e .

D la  zad o w o len ia  PT . K lienteli spo rząd z iliśm y  w szy s tk o  z na jlepsze j 
ni a te r  i! i d o d a tk ó w  a  w y k onan ie  je s t  p ie rw szo rzęd n e .

P o n a J to  zap ro w ad z ił im y  te ż  oddział, w k tó ry m  w yk o n u jem y  k o n ­
fek c je  na  m ia rę  i w e d łu g  n a jn o w sz eg o  fasonu, a m ając b o g a ty  w y b ó r 
m ate rii na sk ładzie, m ożem y się  z a s to s o w a ć  do  k a ż d e g o  życzen ia  ta k  co  
do  m ate rji, jak o te ż  co do  fa s  .nu.

Dl i p rzek o n an ia  u p ra szam y  o  ła tk a  we od w ied zin y  n a sz eg o  m ag azy n u  
b ez  p rzy m u su  kupna .

J e s t  n aszem  s ta ran iem *  ab y  zam ó w ien ia  n ijse lid n it n a jry c h le j 
i tz y b k  > w ykonać-

U d z e la m y  też  k ro  iy t_ P . T. U rzęd n ik o m  p ro w incjonalnym .
28471 K reślim y f ię  z  p o w a ża n iem

Magazyn konteKBfl męskie] I damskie]

„ V I E , N N A P O L "
Baczność na Nr. <!omu! bwftw, Łyezrkotfik: 7. —  Tel. 3B.9Z.

2436

C Z Y T A J C I E
WIEKAdWY

Drobne ostrzenia
ura „Wieku Nowym11 kosztują:

Jed n o  s lo w e  , . . . 6 j r
Słow o w  ru b ry c e  .K u p n o  i eprzodaż* • S ,

.  ■ .M atrym onia lne*  lab
.K o resp . p ry w a tn a -  . I i  ,

.  .  .P o s a d  p o sz u k u ją . . 4 .
P ie rw szo  sło w a , o raz  słow a, ctóra m ają b y j  

d ru k o w a n e  tłu s ty m  druk iem , k o sz tu ją  podw ójn ie.
Na iśy tość  gotówką lub  w  m arkach  p o c it ł*  

w ych. N a n u m er dowodowy dołączyć 29 g r.

9870
Adm. , Wls»a Naa§go“

L w ś w ,  S o k o l a  4 .
■ B r a H U l

N & lc*y«c*ć p octtow n  o p ła c o n o  rrcza łte m . Wydawca „Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.

Drukiem Spółki druk. „Prasa", ul. Sokcła  4.


